
13 

C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 

O R G A N T O W A R Z Y S T W A P O L I T E C H N I C Z N E G O W E L W O W I E . 

R o c z n i k X X I X . Lwów, linia 25 stycznia Wił. N r . 2. 

T R E Ś Ć : Prof . Z . S o c h a c k i : M i e j s k a e lektrownia w W i e d n i u (z tablicą) (Dokończenie). — Inż. K a r o l 
P o m i a n o w s k i : Pro jekt kana l i zacy i miasta L w o w a (Ciąg dalszy) . — Gustaw B i s a n z : K i l k a 
słów o k r y t y c e w y s t a w y Arch i tekton i czne j L w o w s k i e j w miesięczniku „Architekt" . — Sprawozdania 
z l i t e r a t u r y technicznej . — Rozmaitości. — Sprawy T o w a r z y s t w a . 

Miejska elektrownia w W i e d n i u . 
Poda) Prof. Z. Sochacki. 

(Dokończenie). 

T u r b i n y p a r o w e P a r s o n s a , dostarczone 
przez fabrykę berneńską, wykazują pewne różnice 
konstrukcyjne i ulepszenia zależne od czasu do­
stawy. Pierwsze 2 turb iny z r. 1906 widoczne na 
F i g . 7 na dalszym planie, zaś jedna z n ich na 

Fig. 7. 

F i g . 8, należą do dawnego t y p u , wyrabianego 
W samych początkach, są więc takie same j a k 
500-konna turb ina w miejskiej e lektrowni we L w o ­
wie. Bęben znacznej długości niedzielony, łopatki 
kół turb inowych wykonane w p ierwszych sto­
pniach ze stal i n ik lowe j , w dalszych z bronzu, 
osadzone są na jaskółczy ogon w odpowiednich 
wyżłobieniach bębna, przy użyciu bronzowych 
wkładek, ustalających odległość po jedynczych ło­
patek od siebie. Łopatki krótsze (pierwszych sto­
pni) usztywnione są j ednym, dłuższe (dalszych 
stopni) dwoma pierścieniami wchodzącymi w od­
powiednie wykro je łopatek a związanymi z każdą 
łopatką drutem i spojonymi nadto zapomocą twar ­
dego l u t u . 

W e n t y l wpustowy d la pary, umieszczony 
z boku turb iny , posiada dość skompl ikowany me­
chanizm sterujący. Z t y m i turb inami miano przez 
długi czas wiele kłopotu, gdyż powodowały l iczne 
1 długotrwałe przerwy w ruchu, wskutek ściera­
nia i łamania się łopatek. Wadliwość ta była tem 
gorsza, że nie można było przez dłuższy czas 
znaleźć właściwej p r z y c z y n y . Dopiero po l i c z n y c h 
próbach i doświadczeniach przekonano się, że bez­

pośrednim powodem było różne a niejednostajne 
ochładzanie się bębna i osłony w czasie spoczynku 
turb iny , wskutek czego przy następnem puszcze­
niu w ruch, gorąca z w y k l e jeszcze, a więc i bar­
dziej rozszerzona część bębna, która podczas spo­
c z y n k u zwrócona była k u dołowi turb iny , m u ­
siała ocierać o zimną i zwężoną górną część 
osłony. — Jako j edyny i niezawodny środek za­
radczy pozostało wyrównanie różnic temperatury, 
przed każdem puszczeniem turb iny w ruch, co też 
osiągnięto przez bardzo powolne obracanie bębna 
motorem e lektrycznym 6 k o n n y m , działającym za 
pośrednictwem ślimacznicy na główny wał turb iny . 

Również niekorzystne okazało się boczne 
umieszczenie wenty la wpustowego. Różnica tem­
peratur bowiem, między częścią przytykającą do 
osłony t u r b i n y a stroną wolną stale ochładzaną, 
wywołuje dość znaczne nieszczelności, którym nie 
można zaradzić. 

Z ty ch p r z y k r y c h a kosztownych doświad­
czeń skorzystano już przy zakupnie trzeciej tur ­
b iny widocznej na F i g . 7 na p ierwszym planie 
(a raczej czwartej turb iny , jeśli się uwzględni 
sprawioną razem z 2 pierwszemi 500 konną). 

P r z e w i d z i a n y z góry motorek e lektryczny do 
powolnego obracania bębna przed puszczeniem 
turb iny w ruch , umieszczono wprost nad łożj ' -
skiem pierścieniowem, zaś wenty l wpustowy 
w środku górnej części osłony, przez co usunięto 
szkodliwą różnicę temperatur i uproszczono zna ­
cznie mechanizm stawidłowy. 

P r z y turbinach najnowszej dostawy, korzy ­
stając z wolnego miejsca, j ak i e zostawało przed 
turb inami w k i e r u n k u szerokości h a l i , pozwolono 
sobie na znaczne powiększenie i ch długości, dzie­
ląc bęben na 2 części, osadzone w osobnych osło­
nach. Wskutek, tego podziału opuszczono dodat­
kowy motor e lektryczny do powolnego obracania 
bębna. 

Należało bowiem przypuszczać, że wobec zna­
cznie mniejszej długości poszczególnych bębnów, 
nie przy jdz ie do ocierania łopatek o siebie. Ze 
się t y m razem nie przeliczono, pokazała p r a k t y k a , 
gdyż turb iny te są już b l i zko rok w ruchu. 

Nie uwzględniając p ierwszych braków, które 
są dziś zupełnie usunięte, uzyskano z dotychcza­
sowego ruchu turb in bardzo pomyślne w y n i k i . 
Przedewszystkiem zaopatrzono się w motory, da­
jące znacznie większą gotowość i bezpieczeństwo 
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r u c h u aniżeli maszyny parowe, a dozwalające 
nadto na bardzo znaczne przeciążenie bez ujem­
nego wpływu na ekonomię ruchu, — co dla elek-

ekonomiczne, wskutek mniejszego zużycia pary 
i smarów oraz tańszej obsługi. 

P r z y c z y n i a się do tego niemało i ta okol i -

Fig. 8. 

t r o w n i pracującej zawsze ze zmiennem w szero­
k i c h granicach obciążeniem, jest rzeczą pierwszo­
rzędnej wag i . N i e mówiąc o i n n y c h , ogólnie dziś 
znanych zaletach turb in parowych użytych zwła­
szcza do uruchomiania prądnie e lektrycznych , 
należy podnieść, że osiągnięto znaczne korzyści 

cznośó, że t u r b i n y pracują stale z na jkorzys tn ie j -
szem obciążeniem, zaś maszyny parowe pomagają 
i m t y l k o w czasie największego zapotrzebowania 
prądu. 

Załączona I tabl ica zużycia pary, podaje w y ­
n i k i pomiarów w y k o n a n y c h we wrześniu 1908 r . 

I Tabl ica zużycia pary. 

L . P . 

Obciążenie 

w ki lowattach 

rzeczywistych 

Turbiny I i U z r. 1906 
Zużycie pary w kg 

na 1 godzinę 

przy 
*=264°C 
p=\2atm 
F = 6 8 cm 
fV,=15°C 

przy 
<=300°C 
p=^Vłatm 
F=68cm 
<0=15°C 

na 1 KWjgodi. 
przy przy 

<=264nC | <=?00°C 
p=12atm p=\2atm 
V=68 cm I F=G8 cm 
<0=15°C r\,=15°C 

Turbina I I I z r. 1907 
Zużycie pary w leg 

na 1 godzinę 
przy 

<=277-8«C 
;j=12 atm 
F=70-37cro 
<0=18-7»C 

przy 
t=300°C 
p=\2atm 
V=10 cm 
fo=15°C 

na 1 A Wjgodż. 
przy 

<=300°C 
p=12 atm 
F=70-37<;ro 
<0=18-7»C 

przy 
<=800nC 
p=12 atm 
y=70 cm 

Bieg luźny + 
-f- wzbudzenie -\-
+ wentylacya 

1000 

2 000 

3000 

4000 

5000 

6 000 

7 000 

3 781 

11280 

18 240 

24 660 

30 540 

36 080 

40 680 

44 940 

3 554 

10 603 

17 143 

23 180 

28 707 

33 915 

38 239 

42 243 

11-28 

9-12 

8-22 

7-62 

7-21 

6-76 

6-42 

10-60 

8-57 

7-72 

7-16 

G-77 

6-35 

6-02 

2 689 

9 640 

16 210 

22 400 

28 210 

33 640 

38 690 

43 360 

2 508 

9 200 

15 460 

21 360 

26 900 

32 080 

36 900 

41 350 

9-64 

8-10 

7-46 

7-05 

6-72 

6-45 

6-20 

9-20 

7-73 

7-12 

6-72 

6-42 

6-15 

5-95 

"W t a b l i c y t e j o z n a c z a : 

= temperaturę pary w ' C — 
mierzoną przy wentylu wpustowym 

i próżnię w cm słupa rtęci 

p = ciśnienie początkowe pary w kg na lc»n 2 

(0 = temperaturę wody użytej do kondenzacyi. 
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op (ê A'zn 
^ P O A V 'dtua^ 
"łl -(9 « w 0 i 

razojd 
O0OO8 fand" 
'dtOB} ifzjj 

^ a>» 

s 
_, s -o 
H 0 0 

0"ł 60i) 
„ Ooi-8l = 

rAovzuopno3[ 
op fojXzti 

^poM -daiG^ 
V -{9 109 I £ . O I 

TTIZCjd 
m>» E| ńiueiusio 

0,,8-izi « M 
•dmoł ^ Z J < J 

a W) 

2 
1 - 1 'S 
a 

co 
t> cb 

10 co as c-
C- CO 05 
6 i i ib 

co 
C M •Xi 
C M 

51 10 O as cb »b cb co 1 0 t— o co C M as co 
C M O C O (M 
C M CO CO -tf 

auizpoS n u 
3[dgio gp^znz 
snozjai inoj 

-od po Xzad £md 
ojdaro e^iüo^fir) 

aaizpoS 'en 
jfaud aio^znz 

' fwd o ianz jSaz j j 

S O •* Dl CC CO CO 1—ł 

i 6 i tb 

i> 
cb 
i 

co as 
as cc co 
C M 

o cp o 
cb di ć" 
8 1 0 o 

05 C— 
05 CO 

as co 
CM 
CM CO CO 

05 

CM CO CM CO CO co co 

CD CM Ó co co as co 
co as CO CO tH _ co co co co 

ŁO i-H CO T - ^ 

i—l CM CM CO 

as 
o 

co 
- ' l 
Tl 
o 
as 

o as 
CM 

Ę- CO CM CO cb t̂ - äs Ö O O O ^ 
O 

m^MojsndM njĄ 
-na-M. Xz.id X!a«d raj 
niBaedata^Bmpgjg 

2 * 

fau 
-«A\oznapuo2[S 

•BJOiBzaapuoą z 
rnoj^As. n 

•BJ05t!ZU9pn03f 
op n^oiAv n 
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"W cyfrach zużycia pary uwzględniono zużycie 
energii do wzbudzania i wentylacyi generatorów, 
nie uwzględniono zaś siły potrzebnej do obsługi 
kondensatorów, która wynosi około '2% w y d a j ­
ności turb iny przy normalnem obciążeniu. 

Tabl i ca I I podaje szczegółowe w y n i k i prób 
wykonanych przy ostatecznym odbiorze turb iny I I I . 

R e g u l a c y a turb in okazała się przy wspom­
nianych próbach również bez zarzutu. P r z y r a -
ptownem obciążeniu turb iny od 0 do 2000 — 
2 500 K W . spadła normalna ilość obrotów, wyno­
sząca 950 obr. w min. , w przeciągu 9 sekund 
o l°/o, poczem w przeciągu 3 5 sek. nastąpiło w y ­
równanie, j a k to wskazuje wykres na F i g . 9. P r z y 

Fig. 0. 

raptownem odciążeniu (F ig . 10) z 5800 K W na 0, 
wzrosła normalna ilość obrotów o 4°/0 w przeciągu 

Fig. 10. 

1 sek. zaś po upływie następnych 27 sek. nastą­
piło wyrównanie. 

Kondensatory natryskowe zastosowano ty lko 
przy p ierwszych 2 turbinach, przy następnych 
wybrano kondensatory powierzchniowe. I całkiem 
słusznie; szkoda ty lko , że nie postąpiono tak od-
razu i przy pierwszych turbinach. 

Mając bowiem złą wodę zasilającą, nie nale­
żało zanieczyszczać nią zupełnie czysty , wolny 
od smarów kondensat. — P o m p y kondensatorów 
są uruchomiane motorami e lektrycznymi . 

U r z ą d z e n i e do t r a n s p o r t u w ę g l a 
0 wydajności 35000£17 węgla w godzinie, spra­
wione w r. 1907, obejmuje 2 wywrotnice wago­
nów ko le jowych (jedna boczna druga czołowa), 
2 miażdżarki węgla, oraz konveyory systemu 
Schenka. 

W y w r o t n i c a boczna F i g . 11 wypróżnia wóz 
kolejowy ty lko do 4 5 % zawartości. Resztę ła­
dunku trzeba zrzucać ręcznymi łopatami. Wóz 
podczas wywracania , wsparty jest głównymi dźwi­
garami podwozia o silną podporę na całej swej 
długości, wskutek czego nie podlega nadmiernym 
1 szkodl iwym natężeniom, wywołanym jednostron-
nem obciążeniem podczas przechylania . W y w r o t ­
nica czołowa F i g . 11 (po lewej stronie) wypróżnia 
wóz całkowicie. Ustalenie wozu odbywa się za ­
pomocą haka, połączonego zawiasowo z dźwiga­
rami pomostu wywrotnicy , chwytającego za prze­
dnią oś wozu w środku. Ten sposób ujęcia prosty 
i tan i , mus i bezwarunkowo niszczyć wozy, powo­
dując przesunięcie sprężyn p r z y równoczesnem 
przeciążeniu ich, oraz nadwerężenie a nawet z w i c h ­
rzenie ujęcia łożysk (Achsgabeln), To też z d z i w i ­
łem się bardzo, że ministerstwo kolejowe zgodziło 
się na użycie w y w r o t n i c y takiej konstrukcy i , nie 
żądając dodatkowego zabezpieczenia wozów od 
zniszczenia. 
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Obie wywrotn i ce uruchomiane elektrycznie , 
wsypują węgiel z wozów do murowanych i w y ­
łożonych żelazną blachą lejków, z których dostaje 
się pochyłym podz iemnym kanałem do przynale­
żnej miażdżarki, umieszczonej tuż przy ha l i ma-

i nie było, to wyzwolenie się z zależności od 
dz iennych robotników węglowych i powiększenie 
pewności ruchu, przedstawiają zupełnie wystar ­
czające korzyści. 

Z tego pobieżnego opisu widać, j ak i e ogromne 

Fig. 11. 

szyn. Po przejściu przez miażdżarkę wpada wę­
giel do 2 lejków rozdzielających, które napełniają 
automatycznie naczynia konveyora, przesuwające 
się pod n i m i . K o n v e y o r y Schenka są zbudowane 
na tej samej zasadzie co Boussego są widoczne 
na F i g . 12 i F i g . 6 u góry. Składają się one z ca­
łego szeregu wózków, poruszających się po szy­
nach , a połączonych ze sobą podwójnym przegu­
bem (krzyżowym), dozwalającym na zupełnie do­
wolną zmianą k i e r u n k u ruchu . Odległość 2 wóz 
ków od siebie wynos i 1*2 m. — N a pojedynczych 
wózkach zawieszone są swobodnie na 2 czopach, 
naczynia z żelaznej blachy, kolebkowego kształtu, 
o pojemności 40—BO kg węgla. Środek ciężkości 
naczyń napełnionych czy też próżnych, znajduje 
się poniżej punktów zawieszenia, wskutek czego 
położenie ich jest zawsze stałe, niezależne od 
chwilowego położenia wózków. Wypróżnianie kon ­
veyora odbywa się samoczynnie w dowolnem 
miejscu, przez przechylanie się naczyń zawadza­
jących podczas ruchu o ustawiony występ. — 
T o r y konveyora prowadzone są w kotłowni nad 
le jkami obsługującymi mechaniczne ruszta a nadto 
przewidziano osobne odgałęzienia biegnące wzdłuż 
magazynów, dozwalające na transport węgla z m a ­
gazynów do miażdżarek. — Całe urządzenie t r a n ­
sportowe widoczne na T a b l . I . , jest od pół r o k u 
w pełnym r u c h u i okazało się pod każdym wzglę­
dem bez z a r z u t u . Prawdopodobnie i ekonomiczne 
z y s k i , których na razie jeszcze nie zdołano stwier­
dzić, będą nie do pogardzenia. G d y b y i ch jednak 

z y s k i wynikają z zastosowania turb in parowych 
w elektrowniach. 

Przyjmując w t y m p r z y p a d k u na 1 SK— 
0'243 m1 powierzchni ogrzewalnej kotła, co wy­
n i k a z dzisiejszego stanu e lektrowni , d la której 
H 19614 n o , 0 . . J , • , . 
N= 80 5 0 0 = ' — łatwo wykombinować mo­
żliwość ostatecznego rozszerzenia, bez adaptacyi 
budynków istniejących. Decyduje o tern jedynie 
wyposażenia kotłowni. 

Przyjmując w przyszłości wymianę istnieją­
cych 52 kotłów o pow. ogrzew. 77=317™2, na nowe 
kotły o i 7 = 5 0 0 » i 2 , i doliczając do tego 6 istnie­
jących kotłów po 500»j 2 pcw. ogrzew. i 15 no­
w y c h również po 500,«2 p. ogrz., d la których jest 
jeszcze miejsce w kotłowni I I — otrzymujemy 
w sumie 36 000m2 pow. ogrzew. 72 kotłów, która 
jest w możności obsłużyć maszyny o łącznej wy­
dajności 

- 3 £ — 

Ponieważ istniejące t u r b i n j r dają 50000SKi 
otrzymujemy przy wymian ie 6 maszyn parowych 
na 10 turb in po 10 000 SiT i pozostawieniu 4 ma; 
szyn parowych po 3 000 SK — łączną wydajność 
e lektrowni N=162 500 SK co w porównaniu 
z poprzednio wyliczoną, przedstawia nadwyżkę 
14400 SK. 

Nadwyżka ta korzystna ze względu na pożą' 

t 

I 
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daną rezerwę, ułatwia wobec zatrzymania małych j W ten sposób możliwe jest racyonalne, p r a -
je nostek, w postaci 4 maszyn parowych po ! wie 3-krotne powiększenie elektrowni, projekto-

Fig. 12. 

^ ^ O j S T f — dostosowanie obciążenia e lektrowni | wanej pierwotnie na wydajność 58000SK — bez 
zmiennego zapotrzebowania prądu jak i chko lwiek adaptacyi budynkowych . 

Projekt kanalizacyi miasta Lwowa. 
Zestawił Inż. K a r o l Pomianowski. 

(Ciąg dalszy). 

Do zgodnego rezultatu doszedł L i n d l e y , za ­
proszony w l istopadzie 1909 r. j ako ekspert m i a ­
sta w sprawie budowy kanałów. Obliczenie swe 
oparł L i n d l e y na wyznaczen iu d w u związków, 
pomiędzy ilością max. opadów i max. czasem t r w a ­
nia, oraz wielkością z l e w n i i czasem odpływu. 
Pierwszy związek dał się wyznaczyć przez zesta­
wienie max. opadów podług zestawionej tabeli , 
drugi związek przez wyl iczenie f a k t y c z n y c h chy -
żości odpływu w kanałach zapro jektowanych, oraz 
obszaru, j ak i e pewien kanał odwadnia . Oczywiście 
dla pewnego obszaru z l ewn i miarodajnem natęże­
niem deszczu będzie to max., którego czas t r w a n i a 
jest równy czasowi odpływu z danej wielkości 
z lewni . Potrącając pewną grubość warstwy opadu, 
która mieści się w samej pojemności sieci kana ­
łowej , doszedł L i n d l e y do rezultatów zgodnych 
z podanemi powyżej wartościami. 

w n o m - ^ ' 1 1 1 ! 0 1 1 6 z a * ° żen ia znajdują potwierdzenie 
zez Urząd K V i i e l k i 6 ) : W ° d y ' * ^ r o b i o n > ' c h 

Oie Pas iek i i p X T y m i 6 J S k i W ° t W a r t e m k 0 ~ 

P a s i e c e na ul icy Pańskiej przy dorzeczu 

464-66 ha obliczono w r. 1882 przy współcznniku n 
równym 0-030, objętość przepływu: 

24 20 m'jsek. 
D l a tego dorzecza l i c z y się według projektu 

objętość 
22-405 m3!sek. 

N a Pełtwi w tymże samym roku przy u l . A k a ­
demickiej u wy lo tu u l i cy Chorążczyzny, przy do­
rzeczu 1397-6 ha obliczono z p o m i a r u : 

54-10 m^jsek. 
projekt oblicza 

54-761 m^sek. 
N a Pełtwi u wylo tu u l i cy K o p e r n i k a , p rzy 

dorzeczu 1543 19 ha obliczono z pomiaru w r. 1882 
objętość: 

59 014 m^jSek. 
projekt oblicza 

60-527 m 2 sek. 
Celem łatwego odczytywania objętości wód 

burzowych, spływających z pewnego obszaru, 
przedstawiono dla wszystk ich czterech kategoryi 
graficznie związek pomiędzy obszarem z lewni a i l o ­
ścią odpływu z jednego ha. L i n i e te wykreślono 
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na papierze z podziałką logarytmiczną', związek 
zatem przedstawia się na wykresie w kształcie: 

l og Q= log A — \F 
t. j . w kształcie l i n i j prostych. 

N a podstawie ustalonych ilości opadu, oraz 
ilości odpływu wód burzowych , j a k również po­
miarów istniejących kanałów i p lanu warstwo­
wego, obejmującego całą zlewnię Pełtwi, zapro­
jektowano nową sieć kanałów. 

Wobec b r a k u p l a n u regulacyjnego, któryby 
normował przyszły rozwój miasta, objęto projek­
tem ty lko ul ice istniejące. Przyszłe ulice, które 
z czasem powstaną na niezabudowanej dotychczas 
przestrzeni , znajdą ujście dla swej kana l i zacy i do 
obecnie projektowanej sieci, gdyż rozmiary jej 
l iczone są na całość z l ewni w sposób naturalny 
ciążących do poszczególnych ciągów. 

Z lewnie poszczególnych ciągów kanałowych 
wyznaczono na podstawie wykonanego p lanu war ­
stwowego, a w kompleksach zabudowanych po­
między u l i c a m i w mieście przez podział powierz­
chni zawartej między osiami u l i c zapomocą l in i j 
połowiących kąty pomiędzy osiami. Po splanime-
trowaniu wszys tk i ch powierzchni każdej sekcja 
mapy katastralnej , kontrolowano sumę powierzchni 
planimetrowanej ze znaną powierzchnią sekcyi . 
T a k wyznaczone powierzchnie sumowano idąc 
z biegiem kanału i to każdą kategoryę terenu 
z osobna, wpisując otrzymane sumy na punktach 
węzłowych kanałów oraz znacząc N r . kategory i , 
do których sumy się odnoszą. D l a wyznaczonych 
sum powierzchni obliczono w każdym węźle obję­
tość wody burzowej na podstawie poprzednio p r z y ­
toczonych zasad, oraz wód zużytych, licząc na 
głowę i dobę po 115 litrów przeciętnie, a w połu­
dniowej godzinie 1*5 razy więcej. Objętość wód 
burzowych podkreślono w sytuacy i wężykiem, 
zużytych linią prostą. 

Obliczenie sum z l ewni oraz objętości zamiesz­
czono w osobnem zestawieniu. 

D o obl iczenia przekrojów użyto wzoru L i n d -
le 'a , j a k o takiego, który się da łatwo przedstawić 
graficznie. Wzór ten znalazł zastosowanie w ob l i ­
czeniu sieci kanałowych F r a n k f u r t u , W a r s z a w y , 

P r a g i i td . Kształt jego jest «=&-j^jj , gdzie a 

oznacza spadek, v chyżość, r promień hydrau l i c zny , 
k przyjęto 0-00025. 

Wzór ten da się napisać we formie 

F = = \ ^ »7' 
podczas gdy skrócony wzór K u t t e r a wyraża się 
we formie 

T r l O O Y r . , - - 100 ria 
V=— — Vm «= — 

<5 + Yr <J + Yr 
gdzie ó równe 0-025 do 0-035. 

D l a ö równego 0'035 i r równego 1'0, wyglą­
dać będą wzory L i n d l e y a i K u t t e r a : 

7=63-25 1 ' 8 Va F = 7 4 2Va 
N a ogół dają więc wzory L i n d l e y a wartości 

na chyżość mniejsze, niż wzory K u t t e r a , zatem 
przekroje t y m wzorem liczone będą ostrożniej, 
niż wzorem K u t t e r a . 

Obliczenie przekrojów, napełnień i chyżości 
wykonano na podstawie tabl ic przez autora w z o r u 
zestawionych i uprzejmie udzie lonych do użytku. 
Wobec wie lk i ch spadków, napełnienia wodą zużytą 
są praktyczn ie zbyt małe, by mogły mieć wpływ 
na sposób k a n a l i z a c y i . W zestawieniach nie po­

dano więc t y c h napełnień, nie l iczono też chyżo­
ści tej wody, z wyjątkiem p r z y p a d k u skrajnie ma­
łych spadów, dla których chyżości podano j a k np. 
d la spadu 2-2% kanału w u l i cy Gródeckiej. 

Co do głębokości założenia dna kanałów pod 
terenem ul i cy przestrzegano następujących zasad : 
Głębokość kanału jest wszędzie taką, by zwier ­
ciadło wody burzowej w kanale leżało poniżej po­
sadzki istniejących p iwnic . D l a zachowania tego 
w a r u n k u przeniwelowano więc wszystkie piwnice 
i wkreślono i c h posadzki w profile podłużne, r y ­
sując prawostronne p iwnice linią pełną, lewo­
stronnie kreskowaną. Jako minimalną głębokość 
zwierciadła wody pod terenem, stosowaną we wy­
jątkowo t rudnych warunkach , zachowano wszędzie 
w y m i a r 3 '0m. N o r m a l n a głębokość jest większą. 
Jeśli się uwzględni, że dziś w ty ch punktach nie­
korzys tnych głębokość wody burzowej poniżej te­
renu wynos i 1-0 do l ' 5 m a nawet i mnie j , to 
uzyskanie 3-0 m głębokości znaczyć będzie poprawę 
stosunków niepoślednie wielką. O i leby w nowo­
powstałych budynkach założono posadzki p iwnic 
jeszcze poniżej projektowanego zwierciadła wie l ­
kiej wody, musi właściciel t y ch budynków konse­
kwentnie sam środki ochronne przeciw za lan iu 
wielką wodą swych p iwnic przewidzieć. 

Osiągnięte obniżenie wód gruntowych będzie 
jeszcze znacznie większe, gdyż zależy ono nie 
od chwilowego i przemijającego stanu wody bu­
rzowej w kanale, lecz od poziomu dna kanału 
względnie zwierciadła wody zużytej, z reguły bar­
dzo mało ponad dnem wzniesionej . W śródmieściu 
i w dzielnicach zabudowanych silnie zachowano 
wszędzie głębokość dna od 4 - 5 do 5 - 0 m pod tere­
nem ul i cy , mia jscami dojść musiano do 6-0m, o ile 
okazywała się tego potrzeba ze względu na takie 
założenie spadu , by mógł być zachowany waru­
nek p ierwszy u t r z y m a n i a w i n n y m punkcie ciągu 
kanałowego zwierciadła wody burzowej na 3 '0m 
pod terenem. Wyjątkowo przy przekroczeniach 
drugorzędnych działów wód i p r z y krzyżowaniu 
dwu kanałów wypadły głębokości 7-0m i powyżej . 

Główny recypient t. j . przesklepiona PełteW 
na dłuższej przestrzeni leży zbyt płytko. — Po­
głębienie tego przesklepienia nie jest możliwem 
z w ie lu powodów. F u n d a m e n t a przesklepienia 
leżą przeważnie w gruncie mało wytrzymałym, 
pogłębienie dna przesklepienia poniżej istnieją­
cych fundamentów byłoby i trudnem pod wzglę­
dem technicznym i pociągnęłoby za sobą koszta 
znaczne, a nie dające się z góry ściśle określić. 
W celu uzyskania j edno l i tych spadów, oraz odpo­
wiedniej głębokości należałoby pójść z pogłębie­
niem kory ta na 1-5 do 2-0, a miejscami nawet wię­
cej poniżej stanu obecnego. Przez wykonanie po­
głębienia, uzyskanoby bardzo znacznym kosztem 
jedynie poprawę istniejącego już jednego kanału, 
zaś przez racyonalne użycie t y ch samych środków 
na budowę sieci kanałowej odpowiednio założonej 
w u l i cach sąsiednich i równoległych do Pełtwi, 
uzyskać można n ie ty lko tenże sam efekt osusze­
n ia i odwodnienia miasta, lecz równocześnie i nową 
racyonalną sieć w ul icach, które są obecnie kana­
l i z a c y i pozbawione 

Te względy dostatecznie tłómaczą, dlaczego 
w projekcie nie przyjęto pogłębienia Pełtwi jako 
p u n k t u wyjścia dla rozwiązania k a n a l i z a c y i miasta. 

Pro j ek t przewiduje lokalne korekcye spadu 
na sklepionych potokach na krótkich przestrze­
niach ty lko tam, gdzie się togo okazuje niezbędna 
potrzeba. 
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Pomimo za t rzymania dzisiejszego sklepienia 
Pełtwi, a tem samem wysokiego w niej poziomu 
wód burzowych, j ednak dzięki znacznemu spa­
dowi podłużnemu dol iny, zdołano przez stosowne 
przesunięcie ujść głęboko odwadniających kolekto­
rów zapewnić i m do Pełtwi wo lny odpływ. Z tego 
wynikł równoległy do Pełtwi ogólny kierunek 
kanałów zbierających, których wody mogą być 
użyte do płukania kanałów bocznych niższego 
systemu, leżących prostopadle do k ie runku dol iny. 
System kana l i zacy i równoległej najbardziej racyo-
na lny ze wszystk i ch i n n y c h względów był równo-
cześnio dyktowany n a t u r a l n y m i w a r u n k a m i mie j ­
scowymi . 

Całą sieć kanałową ujęto w X V I I I systemów, 
przyczem l i c zbami parzystemi oznaczono dopływy 
z prawego brzegu, n ieparzystemi lewego. Pel tew 
wraz z D z i k i m R o w e m oznaczono liczbą I . 

Poszczególne systemy kanałowe uwidocznione 
są n a planach s y t u a c y j n y c h ; szczególnego obja­
śnienia wymagają po l ewym brzegu systemy 
N r . I I I , V I I i I X . System I I I będzie miał ujście 
swego kolektora głównego przez gminę Kleparów 
w otwarte koryto Pełtwi. System ten ogranicza 
się na ulicę Kleparowską i Pilichowską, z któ­
r y c h ta ostatnia kana l i zacy i na razie jeszcze nie 
potrzebuje. Z a n i m przyjdzie do skutku ujście ko ­
lektora przez Zamarstynów do Pełtwi może na 
razie być prowizorycznie założone w u l i c y I n w a ­
lidów do systemu V . 

Kanał główny systemu V I I wpada do Pełtwi 
pod mostem ko le jowym. Kanał ten odwadnia wła­
ściwą dolinę Pełtwi, leży więc w u l i c a c h : Sło­
necznej, B e r k a , K o t l a r s k i e j , K a r n e j , gdzie k r z y ­
żuje kanał systemu I X , następnie Rzeźnickiej, 
św. Stanisława, Re j tana , Jagiellońskiej, u l i cy K a ­
rola L u d w i k a , wkońcu w środku obszernej i bar­
dzo płaskiej do l iny zawartej pomiędzy u l i c a m i 
Akademicką a Ossolińskich. Dolinę tę przekroczy 
u l i cami Bie lowskiego , Sokoła i Koralnicką. P r z e j ­
ście pomiędzy u l i c a m i K o p e r n i k a a Bie lowskiego 
da się uskutecznić albo przez wazką ulicę L i n ­
dego, albo drogą krótszą przez pasaż Miko lascha . 
W przedłużeniu kolektora V I I jego górny p r a w y 
dopływ przejdzie ulicą R o m a n o w i c z a na u l . Z y -
b l ik iewicza i skończy się na początku u l . Pełczyń-
skiej . T a ostatnia część kanału jest niezbędna ze 
względu na płytkie założenie kanału u l . Z y b l i k i e -
wicza oraz płytkie i za wązkie przesklepienie 
Pełtwi w u l . Jabłonowskiej i Romanowicza . Pro ­
j ekt przewiduje więc rozwiązanie takie , że istnie­
jący kanał w u l . Z y b l i k i e w i c z a będzie za t rzymany 
n a wodę deszczową, n o w y kanał na wodę zużytą 
z ewentualnem dopuszczeniem wody z r y n i e n da­
chowych służących do płukania ciągu. 

Kanały systemu V I I odwodnia zatem całą 
dolinę lewostronną Pełtwi zawartą pomiędzy prze-
sklepieniem tejże a l e w y m i stokami do l iny , t. j . 
u l i c a m i Kołłątaja, Marszałkowską, Słowackiego, 
Ossolińskich. W o d y deszczowe spływające z ty ch 
stoków poza ową linię graniczną, jako wody 
wyżej położonych terenów dadzą się do Pełtwi 
wprowadzić na krótszej drodze mimo wysokiego 
względnie stanu wód w je j obecnem przesklepie-
n i u . T a k i m kanałem stokowym lewego brzegu 
ujmującym wody burzowe będzie kolektor sy­
stemu I X . 

K o l e k t o r ten wpada do Pełtwi poniżej stopnia 
założonego w u l i cy Pełtewnej. Ze względu na 
brak miejsca w tej u l i cy na założenie jeszcze je ­
dnego kanału, projektuje się pogłębienie Pełtwi 
na długość 40m od stopnia k u p l . Zbożowemu 

i 
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i założenie w y l o t u kolektora N r . I X n a tymże 
płacu. K o l e k t o r przetnie na ukos plac Zbożowy 
i pójdzie u l . Słoneczną, parcelami niezabudowa-
nemi pomiędzy Szpitalną a Karną, na K a r n e j 
przekroczy górą kolektor systemu V I I i wejdzie 
w ulicę Kaźmierzowską. Z tejże zbacza w ulicę 
Kołłątaja, p l . S m o l k i , ulice M i c k i e w i c z a , Marszał­
kowską, Słowackiego, Ossolińskich i obejmuje 
prawy stok góry W r o n o w s k i c h , u l i c a m i Kaleczą, 
Gołębią, Mochnackiego 

Góra W r o n o w s k a (dawniej Kaleczą) tworzy 
wyskok dłuższego pasma wzgórz, których grzbiet 
wznosi się koło k lasztoru Sercanek i c e rkwi Św. 
•Tura, zniża w u l i cy Sykstuskie j i K o p e r n i k a , oraz 
w ul i cy Józefata w miejscach przekroczenia 
grzbietu przez odpowiednie ulice. N a u l i cy Gró­
deckiej łączy się z europejskim działem wód, bie­
gnącym u l . Króla Leszczyńskiego i łączącym się 
ze szczytem góry Kor tumowe j obok u l i cy P i l i -
chowskiej i wo jskowych magazynów trenu. 

Poza działem, w k i e r u n k u północno-zachodnim 
leży dorzecze t. zw. Dz ik iego R o w u , który wspól­
nie z potokiem Żelazną Wodą nosząc już nazwę 
Pełtwi wyrobił sobie przełom pomiędz}7 górą W r o ­
nowskich a przedłużeniem grzbietu t. j . wzgó­
rzami Snopkowa i u l . Zielonej . T a konf iguracya 
terenu stała się powodem, że wody burzowe na­
leżące wprawdzie do dorzecza Pełtwi, lecz zebrane 
z terenów opadowych poza działem omawianym, 
opływać muszą dokoła górę Wronowską przebie­
gając drogę k i l k o kilo-metrową przez miasto i istnie­
jące przesklepienia Pełtwi, j a k k o l w i e k l i n i a po­
wietrzna łączące owe terena z najbliższym p u n -
tern Pełtwi na granicy L w o w a i Zamars tynowa 
3 e st krótszą o przeszło 3 k i lometry . Ponadto za ­
chodzi jeszcze fakt , że poza działem wód europej­
skim, już w z l ewni Wereszycy stanął główny 
dworzec kole jowy wraz z byłym dworcem czer-
niowieckim. Dworzec odprowadza swe wody de­
szczowe w natura lnym k i e r u n k u spadu do W e r e -
s z y ° y , lecz wobec bardzo małych spadów n u gra­
nicach dorzecza Wereszycy i Pełtwi stało się mo-
żliwem, że kolej już od c h w i l i swego powstania 
nie przyjęła wód deszczowych a obecnie oczywi ­
ście i wód zużytych z terenów opadowych poło­
żonych pomiędzy granicami swej okopacy i a wła-
sciwemi granicami z l ewni Pełtwi, lecz wody te 
sforsowała ulicą Gródecką w dorzecze Pełtwi. 
^tąd poszło, że przeszło 100 ha . dorzecza Were ­
szycy zostało przyłączonych sztucznie do dorzecza 
Pełtwi i wraz z wodą opadową tegoż dorzecza 
Podąża do Dz ik iego R o w u . 

Istniejące dziś stosunki wodne nie dadzą się 
zmienić z powodu prawomocności urządzeń kole­
j owych , oraz z powodu tego, że wskutek rozsze­
rzenia się miasta, aż po dworzec kole jowy zwięk­
szył się k i l k a k r o t n i e odpływ wód burzowych z da­
nego terenu, a przybył nadto odpływ wód zuży­
tych , których jednolite traktowanie z resztą wód 
miejskich musi być wskazanem. 

Należy się jednak liczyć z tern, że odprowa­
dzenie znacznych ilości wód drogą okrężną przez 
miasto i przez dziś już zby t szozupłe przeskle­
pienia, prócz niedogodności płynących z tego ostat­
niego powodu wywołuje jeszcze szkodliwą k u m u -
|fc.y^ w i e l k i c h wód, oraz Dz ik iego R o w u wzglę­
dnie górnego biegu Pełtwi za Żelazną Wodą, a na ­
stępnie kumulacyę połączonych t y c h wód z P a ­
sieką. Jest więc wskazanem, by możliwie najwię­

kszą część wód burzowych z terenów opadowych, 
leżących poza grzbietem góry Wronowskie j i u l i cy 
Jozafata , sprowadzić najkrótszemi drogami do 
Pełtwi, oraz możliwie przesunąć falę wezbrania 
z tego terenu po przed falę Pełtwi. 

W t y m celu koniecznem będzie przekroczenie 
ko lektorami omawianego grzbietu w miejscach, 
które są z góry określone istniejącemi u l i cami . 
Ko lektory te znajdą ujście do kolektora stoko­
wego systemu I X , który wobec tego rozpadnie 
się na cztery części. K o l e k t o r główny I X obej­
mujący stok góry Wronowskie j , I X a, przekra ­
czający dział ulicą Gródecką, I X c, przekracza­
jący tenże sam dział ulicą Sykstuską i obejmu­
jący stok dol iny Dzik iego R o w u ul i cami hr. A . 
Potockiego, Sadownicką, L is topada , w końcu I X b 
odwadniający k l i n małej rozciągłości pomiędzy 
I X a i I X c a biegnący ulicą M i c k i e w i c z a . 

Z kolektorów prawobrzeżnych będzie kolektor 
N r . X odwadniał terena leżące bezpośrednio nad 
prawym brzegiem Pełtwi, które zatem nie zna j ­
dują spadu do istniejącego przesklepienia. K o l e ­
ktor leży w spadach 4 i 4-2('/0o; przekroje jego 
liczone są od ujścia do Pełtwi na placu K r a k o w ­
skim po ulicę Romanowicza na wody zużyte i de­
szczowe, powyżej t. j . od p l . Akademickiego po 
u l . Jabłonowskich na wody zużyte z ewentual-
nem przyłączeniem ryn ien dachowych. W o d y de­
szczowe uliczne będą wpuszczone wprost do za ­
sklepienia Pełtwi. 

K o l e k t o r X przekracza nowo projektowane 
kolektory X I I i X I V , z których pierwszy skrzy­
żuje zapomocą r y n n y z lanego żelaza włożonej 
w kolektor X I I , drug i zapomocą syfonu. S k r z y ­
żowanie z istniejącem przesklepieniem P a s i e k i n a ­
stąpi w tak znacznej głębokości pod tą ostatnią, 
że przesklepienie je j zupełnie nie będzie naruszone. 

Do kolektora systemu X I V , który leży w u l . 
P iekarskie j i p l . Bernardyńskim, uchodzi kolektor 
systemu X l V a. założony ze względu na płytkie 
położenie przesklepienia Pas iek i . D o l i n a Pas iek i 
zacząwszy od u l . Pańskiej po Pola, nie znajduje 
należytego odwodnienia do zbyt płytkich prze-
sklepień Pas ieki i Pełtwi. W projekcie przewi ­
dziano więc osobny kanał w u l . Zielonej i Pań­
skiej , który skrzyżuje spodem zasklepienie Pas iek i 
i przekroczywszy nieduże wzniesienie terenu 
w u l . Batorego, na p l . H a l i c k i m , złączy się z ko ­
lektorem głównym systemu X I V . Kanał ten umo­
żliwi założenie kanałów w u l . bocznych n a głę­
bokości 4-5 do 5'0m oraz na utrzymanie zwier ­
ciadła wody burzowej w najniższem miejscu n a 
3-4 m pod terenem. 

System X V I obejmuje Pasiekę i je j dopływy. 
Przesklepienie istniejące Pas ieki po u l . św. P i o t r a 
proponuje się przedłużone u l . P o h u l a n k i z omi­
nięciem zakola, j a k i e robi potok koło tej u l i cy . 
Z obliczenia napełnienia istniejącego przeskle­
pienia Pas iek i , wypadła potrzeba skorygowania 
na d w u krótkich przestrzeniach dna obecnego 
przesklepienia, t. j . tam, gdzie z powodu zbyt 
wie lk ie j nieregularności powstać musiały szko­
dliwe a niepotrzebne piętrzenia wielkie j wody. 
Istniejący kanał w u l . Zielonej zatrzymano na 
dłuższej przestrzeni, skierowując jednak jego 
ujście do P a s i e k i w u l . P o l a t. j . tam, gdzie oba 
kanały leżą jeszcze w głębokościach wystarcza­
jących dla należytego odwodnienia. (Dok. n). 



22 

Kilka słów o krytyce wystawy Architektonicznej Lwowskiej 
w miesięczniku „Architekt" *). 

Krasiński mówiąc o kry tyce tak się wyraża: 
„Krytyka jest siłą o dwóch k i e r u n k a c h : jeden 
nazwać można dodatnim, a drug i ujemnym.. . T a k a 
wyłącznie ujemna k r y t y k a musi niedołężną zostać 
na wiek i , bo w y t y k a t y l k o próżnie".. 

R e d a k c y a A r c h i t e k t a od czasu jakiegoś za ­
jęła stanowisko p r ó ż n e j k r y t y k i u j e m n e j , 
a lbowiem niczego nie poucza ty lko rzuca się 
gniewl iwie na wszystko, co się dzieje bez je j 
udziału. 

Niedawno, bo tamtego r o k u w sierpniu czy­
taliśmy artykuł p. t. „ W y s t a w a kościelna we 
L w o w i e " , w którym autor niczego nie wskazuje 
a wszystko w y s z y d z a i ośmiesza. •— T a k r y t y k a 
„miała zagłuszyć fanfarę towarzyszącą w y s t a ­
wie" . — Wedle autora cała wystawa kościelna to 
był obraz „poniżej wszelkiej k r y t y k i " . „Całą akcyę 
L i g i , nie zawaham się nazwać wręcz szkodliwą", 
i t. p. wyraża się „Architekt". 

K t o czytał te zdania, ten nie mógł się n a ­
dziwić biegłości władania piórem, aby kreślić n iem 
puste zdania nadętej ale próżnej k r y t y k i . — Jest 
to osobna gałęź sz tuk i frazesowania — jest to 
ku l t pobłyskliwie świecący ale negacyą przyno ­
szący ujmę, a nawet szkodę nauce i sztuce. 

W październiku r o k u bieżącego umieścił „Ar­
chi tekt" znowu krytykę w y s t a w y archi tektoni ­
cznej we L w o w i e . Ten sam autor nic innego nie 
podał do wiadomości, j ak te same i podobne za­
r z u t y obleczone w nieco odmienne zdania , — 
znowu k r y t y k a ujemna, znowu niedołężne w y t y ­
kanie próżni i k r z y k a c t w o na temat wielkości 
i wyższości. 

Zdaje się. że nieudało się to wszystko d la ­
tego j edynie , iż „ P o l s k a s z t u k a s t o s o w a n a " 
nie dostała 20000 K j a k żądała, a gdyby była 
się w to wmieszała, byłoby już wszystko dobrze! — 
Tymczasem autor pisze znowu, że „sale pod wzglę­
dem urządzenia — nie wytrzymują k r y t y k i " . — 
„Wystawy a zwłaszcza architektoniczne są ty lko 
z ł e m k o n i e c z n e m , a przeznaczone są nie dla 
pouczenia zawodowych architektów, lecz głównie 
dla publiczności". Może też i dla niezawodowych 
architektów i krytyków ! D l a t y c h ostatnich d la ­
tego, ażeby mie l i o czem pisać, co się m i j a z p r a ­
wdą n. p. „że model g ipsowy domu zasłonił c a ł ą 

ś c i a n ę pięknych kompozycy j dekoracy jnych art. 
malarza K . Sichulskiego" . 

I ten autor niezawodowy rzuca się na prace 
prof. J . Zachar iewicza i T. Talowskiego i z łaski 
uznał że „bądź co bądź w y b i t n i to archi tekc i . " — 
Dobrze, że bodaj choć i m przyznał, bo prze­
cież ani Zachar iewicz ani T a l o w s k i nie staral i się 
o takie względy. — A jednak z oburzeniem czy­
tać można zdanie, że archi tekc i c i : „znaczenia 
jednak pedagogicznego dla dzisiejszego pokolenia 
architektów, ani dla dzisiejszego społeczeństwa — 
nie mają prawie wcale" . 

To wyrażenie przechodzi miarę słuszności 
najpierwotniejszej — jest wprost bluźnierstwem 
na polu sz tuki architektonicznej , albowiem na t a ­
kiej podstawie rozumując możnaby zaprzeczyć 
wszelką potrzebę n a u k i i kształcenia. N i e po­
trzeba żadnych profesorów ani mistrzów, wystar ­
czą tacy k r y t y c y , j a cy piszą w „Architekcie", 
a wnet archi tektura polska zajaśnieje pełnią 
k w i a t u , co wyrośnie na próżnej kry tyce , a w i a ­
domo że próżność to najgorsza słabość społe­
czeństwa. 

Żałować można, że R e d a k c y a „Architekta" 
puściła się na takie szerokie wody k r y t y k i u jem­
nej , której brak wszelkiego podkładu, usprawie­
dl iwionego głębszymi wywodami , niezawierającej 
ani słowa wskazówki mądrej a uzasadnionej i n i ­
czego nie pouczająca". 

Oto przycz jmy , dla których słowa, drukowane 
w „Architekcie", mogą przynieść wielką szkodę, 
bo bałamucą, mącą i wprowadzają zniechęcenie — 
a niczego nie prostują. 

Zaiste niepodobna zrozumieć, d la j a k i c h wzglę­
dów poglądy amatorskie i dyletanckie mogą z n a -
chodzić się na w łamach wydawnic twa , u t r z y m y ­
wanego kosztem ludz i , pracujących w pocie czoła. 

C z y więc archi tekc i uczyć się mają od l u d z i 
n iezawodowych dlatego, że c i mają biegłość wła­
dania gramatyką frazelogiczną ? 

Gustaw Bisam. 

*) Powyższe uwagi prof. G. B i s a n z a otrzymała re­
dakcya jeszcze w pierwszych dniach grudnia 1910 r. z po­
wodu jednak nawału artykułów, możemy je dopiero w tym 
numerze zamieścić. liedakcya. 

Sprawozdania z literatury technicznej. 
— N o w y wzór d l a średnicy p r ę d k o ś c i w ó d b i e ­

żących w k o r y t a c h n a t u r a l n y c h , ustawiony przez prof 
D r . M . M a t a k i e w i c z a na podstawie ogromnej l i c z b y 
doborowych pomiarów, spotkał się rychło z uznaniem 
w l i teraturze zagranicznej . W y b i t n y hydrotechnik 
prof. H . E n g e l s z Drezna poświęcił pracy prof. M . 
obszerne i nader pochlebne sprawozdanie w p u b l i k a c y i 
Zentralblatt der Bauverwaltung z 10 g r u d . 1910 (str. 
646 — 647) . Zaznaczyć wypada , iż prof. M . ogłosił 
swoją pracę najpierw w Czasopiśmie 'Technicznem, po­
święcając ją V - m u Zjazdowi techników po lsk ich 
(w obszerniejszej rozprawie p. t . : „ N o w s z e b a d a ­
n i a e m p i r y c z n e n a d z w i ą z k a m i e l e m e n t ó w 
r u c h u w ł o ż y s k a c h p r z y r o d z o n y c h " , N r . 4 
i nast . z r . 1910), a następnie w Zeitschrift für Ge­
wässerkunde (T . 10, N r . 2, s. 97 i nast , ) . Prof . E . 
kończy swoje sprawozdanie następującemi s ł owy : 

„Winniśmy wdzięczność autorowi za wielką i ucią" 
żliwą pracę, która wkłada niejako na kolegów zawo" 
dowych obowiązek sprawdzania nowego wzoru p r z y 
sposobności pomiarów i udzie lania wyników autorowi . 
W s z e l a k o należy się spodziewać zadowalających w y n i ­
ków t y l k o wtedy, g d y do pomiaru średniej prędkości 
wyb ierzemy takie miejsce k o r y t a , w którem l i n i a spadku 
jest dość dokładnie prostą, aby można płynięcia 
uważać za jednostajne i g d y zarazem w y z n a c z y m y spa­
dek z największą starannością". 

P r z y t a c z a m te słowa niemieckiego sprawozdawcy 
w mniemaniu , iż należy je skierować przedewszystk iem 
do naszych hydrotechników p r a k t y c z n y c h , aby zdobycz 
polskiej n a u k i nie utonęła, j a k to się z b y t często zda­
rza , w powodzi produkcy i naukowej i n n y c h zawodów. 

_____ M. T. H. 

— O b l i c z e n i e m o m e n t ó w p ł y t c iąg łych . N i t s c h e 
podaje w Zement und Beton (1910 s t r . 507) t a b l i c z k i , 
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ułatwiające obliczenie momentów płyt żelazno-betono­
w y c h ciągłych i przestrzega przed użyciem wzorów 
przybliżonych, dających nieraz w y n i k i bardzo niedo­
kładne. 

— Przejazd nad dworcem w Kiericzu opisuje 
H a i m o v i c i w Beton u. Eisen (1910 s t r . 197). C i e -
kawem jest zastosowanie łożysk żelaznych d la s k r a j ­
nych podpór, zaś żelazno-betonowego przegubu dla 
średniego słupa wahadłowego. 

— Doświadczenia nad wytrzymałością połączeń 
nitowanych, n i t a m i n i k l o w y m i opisuje Der Eisenbau 
(1910 s t r . 382). Doświadczenia te wykonano w u n i ­
wersytecie I l l i n o i s pod nadzorem prof. T a l b o t a . D o ­
świadczenia te były zupełnie podobne do t y c h , które 
wykonało A m e r i c a n R a i l w a y E n g i n e e r i n g and M a i n t e -
name of W a y Assoc iat ion w r . - 1905, ty lko , że tamte 
doświadczenia robiono z n i t a m i zwykłymi s ta lowymi , 
te zaś z n i t a m i w y k o n a n y m i ze s t a l i n ik l owe j . Połą­
czenia uskuteczniano zapomocą rozmaitej l i c z b y nitów 
od jednego aż do dziewięciu po każdej stronie zetknię­
c ia , n i t a m i raz i dwuciętymi. Obliczone natężenie na 
ścinanie nitów wahało się po wyłączeniu doświadczenia 
dla ffj = 3 3 108 kgjcm2 od 3720 do 4260 kg lem?. Z tego 
wnosić można, że rozdział siły na n i t y by ł praktyczn ie 
równy. D l a nitów ze s t a l i zwykłej otrzymano at od 
3160 do 8 5 8 0 kglcm2, więc i t u ten sam wniosek mo­
żemy wysnuć. Mierzono również natężenie ścinające 
nitów w c h w i l i przezwyciężenia tarc ia i nadzwycza j 
małego przesunięcia nitów i otrzymano d la nitów ze 
s ta l i n ik lowej od 410 do 1030 kglcm2, d la nitów ze 
sta l i zwykłej od 4 5 0 do 1420 kglem2. T u różnice są 
większe j a k to w y n i k a samo przez się z n a t u r y t a r c i a , 
a wielkość natężenia nie jest zależna od materyału 
nitów. Wreszc ie mierzono też natężenie ścinające 
W c h w i l i płynności połączeń i otrzymano d l a n i -

dla betonowych filarów 

przy mimośrodzie 0 najw. ciśn. _>169 ciągn. 0 
„ „ 8 « » „ „ 211 „ ' + 2 5 

12 „ „ „ 174 „ + 5 4 
Wytrzymałość na ciśnienie pojedynczych cegieł 

wynosiła 373 kg/cm2, połówek 583, 2 połówek połą­
czonych zaprawą cementową (szew 4 cm) 274 kg/cm2, 
(szew 12 cm) 203 kgjcm2, słupek z 4 warstw 144 kgjcm2. 

— O wytrzymałości na wyboczenie prętów o prze­
kroju zmiennym napisał rozprawę prof. K a y s e r 
w Der Eisenbau (1910 str . 451). A u t o r poprzednio już 
udowodnił, że pręt się nie wybacza, jeżeli praca p r z y ­
gotowana ciśnienia jest większą od pracy przygoto­
wanej zg inania . A u t o r robi jeszcze założenie, że ciężar P 
wywołuje natężenia poniżej granic} 7 sprężystości a więc 
założenie takie jak E u l e r i na tej podstawie oblicza 
spółczynniki wzoru E u l e r a z powodu zmienności prze­
kro ju . Ostatecznie autor dochodzi do w y n i k u , że jeżeli 
przekrój zmienia się prostol ini jnie od końców k u środ­
kowi , uwzględni się zmienność, jeśli się przyjmie dla 
obliczenia moment bezwładności w odstępie 7/3 od 
końca. Szkoda, że cały ten wywód ważny jest t y lko 
tak długo, j ak wzór E u l e r a , a ten ważnym jest ty lko 
d la prętów bardzo wysmukłych w praktyce rzadko 
przychodzących. 

— Budowa mostu kolejowego na Renie pod 
Duisburg-Ruhrort opisuje M e h r t e n s w Der Eisen­
bau (1910 str . 474). Największe przęsło ma 186 m 
rozpiętości. Dźwigary główne są proste w dwu pun­
ktach podparte o krac ie równoramiennej z drugorzę-
dnem zawieszeniem. Jestto więc największa rozpiętość 
w Europie używana dla belek prostych w dwu pun­
k t a c h podpartych zamiast wsporn ikowych . I tak 
zbudowano: 

Z 

w r. 1904 most drogowy na M i a m i w Półn. Amer . 
n 1909 „ „ „ Monongahele „ „ 
„ 1909 „ kolejowy w Susquehanna „ „ 
„ 1910 „ „ na Ren ie pod R u h r o r t 
„ 1910 „ „ i drog . na M i s s i s i p p i pod St . L o u i s 

tów ze s t a l i n ik lowe j ff1=1950 do 2670, zaś d l a s t a l i 
zwykłej 1110 do 2150 kgjcm2. I tu różnice są dość 
Wielkie, wyższość s t a l i n ik lowej jest tu jednak 
widoczna. 

— O natężeniach, przy zginaniu ksztaltówek 
Ł« Z 1 U pisze S o n n t a g w Der Eisenbau (1910 
s tr . 395). A u t o r wydał osobną książkę w t y m przed­
miocie p. n . „Biegung, Schub und S c h e r u n g " , obecnie 
Uwzględnia t y l k o jeszcze doświadczenia B a c h a w t y m 
Przedmiocie. 

— Doświadczenia z filarami murowanymi i be­
tonowymi opisuje B a c h w Zeits. d. Verein, deutsch, 
ingenirure (1910 s t r . 162ß). 

Z doświadczeń t y c h w y n i k a , że w zwykły sposób 
obliczone natężenia p r z y mimośrodkowem obciążeniu 
dają nieco za wysok ie w y n i k i . B a c h otrzymał 

d la filarów murowanych starannie 

przy mimośrodzie 0 najw. ciśn. 102-5, ciągn. 0 

178 
157 21 3 
158 19-2 
186 27-0 
204 33-5 

h a — odst. węzł. ł 

24-4 9-9 1-7-3 k r . prostok. z drug . podp. 
7-8 
9-8 
9 3 

14-6 

1 7-4 
1-8-2 
1-6-9 
1-6-1 

rownor. 
prostok. 

4 cm 

12 

146 
154 

— 34 
» + 1 5 

127-5 „ + 3 8 - 5 
dla mniej starannie murowanych filarów 

przy mimośrodzie 0
 n a j w . ciśn. 98 c i a g n . 0 
8 „ „ 102 * + 1 0 

n 12 „ „ 113 „ + 3 3 
7) 
» 

— O ekonomicznych wymiarach słupów owinię­
tych pisze inż. M . G r a t t e r e r w Betou u. Eisen (1910 
s tr . 391), uwzględniając rozporządzenie austzyackie 
i w szczególności ustrój Abramowa . 

— O ilości materyałów potrzebnych do 1 m3 be­
tonu napisał zajmującą rozprawkę D r . M a r c i c h o w-
s k i w Beton u. Eisen (1910 str . 396). Zestawienie 
wyników badań w tab l i cy może być pożytecznem 
w praktyce. 

— Zestawianie mostu na Sitterze kolei Bodensee-
T o g g e n b u r g opisuje A c k e r m a n n w Der Eisenbau 
(1910 s t r . 420). K o l e j przekracza rzekę wiaduktem, 
którego środkowe przęsło kratowe ma rozpiętość 120 m, 
skrajne przęsła są sklepione z prawej s trony 4 przę­
sła, z lewej 2 przęsła i 4 przęsła po 12 m. P r a w y 
filar jest przeszło l O O w wysok i i wymagał 7250 m3 

muru. Trudności wie lk ie przedstawiało zestawienie. 
Zdecydowano się wybudować w środku rozpiętości wy ­
soką wieżę drewnianą i od tej wieży budować dźwi­
g a r y w k i e r u n k u obu filarów. D l a budowy tak wyso­
kie j wieży trzeba było być pewnym połączeń drewnia ­
n y c h . Dlatego wykonano szereg doświadczeń z połą­
czeniami belek drewnianych , które są bardzo poucza­
jące okazało się , że odkształcenie połączeń drewnia­
nych , t rzymanych ty lko śrubami, staje się bardzo w ie l -
kiem, skoro tarcie przezwyciężymy. Dopiero po wygię­
c i u śrub zatrzymuje się trochę odkształcenie. Skoro 
jednak przezwyciężymy wytrzymałość drzewa na c i -
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śnienie pod podkładkami, połączenie przestaje funkcyo-
nować. Wytrzymałość drzewa na ciśnienie prostopadle 
do włókien w y n o s i 1 / 6 do 1 / 7 wytrzymałości równolegle 
do włókien, ma więc na obliczenie połączeń w i e l k i 
wpływ. 

— Obliczenie płyt podpartych z czterech stron 
obciążonych jednostajnie podaje D o r n e r w Beton 
u. Eisen (1910 s t r . 355). G d y b y płyta była niesprę-
żystą, to oddziaływania rozdzielałyby się jednostajnie 
na całej długości krawędzi. W rzeczywistości płyty są 
sprężyste i uginają się. I m więcej je obciążamy, t em-
bardziej w z r a s t a ugięcie, tembardziej wzrastają oddzia­
ływania w środku krawędzi a zmniejszają się w po­
bliżu naroży. P r z y dalszem obciążeniu ciśnienie w ro­
gach staje się równe zeru, a wkońcu rog i się podno­
szą. Stan g ran i c zny byłby t a k i , że całe ciśnienie prze­
nosi się t y l k o na środek krawędzi. Stąd pochodzi t r u ­
dność wyznaczenia sił zewnętrznych t a k i c h płyt. A u t o r 
robi założenie, że ciśnienie na naroże jest równe zeru 
i wzras ta k u środkowi krawędzi wedle parabol i . N a tej 
podstawie otrzymuje autor g d y a^>b moment ze wzglę­
du na oś dłuższą w środku na jednostkę długości 

189 
M 

1952 

189 

T 1952 

[ft)V] 
[ O ' - ] 

— 6r, ze względu na oś krótszą a 

a 67, ze względu na przeką-

Jeśliby który z momentów 

był mnie jszy niż M)', to o b l i -

tnię MD'-—. 
12 (a1-\-bi) 

Mi,', a zwłaszcza Ma 

y T 
czać należy wedle Mu' przekrój p łyty . 

— Obliczenie filarów żelaznobetonowych ki lka­
krotnie statycznie niewyznaczalnych podaje w Ar­
mierter Beton (1910 str . 320) inż. V i e s e r . N a pod­
stawie prawa najmniejszości pracy odkształcenia u s t a ­
w i a autor ogólne równania, które w szczegółowym 
p r z y p a d k u rozwiązuje. 

— O skrzydłach żelaznobetonowych pisze E l -
w i t z w Beton u. Eisen (1910 str . 289). P r z y budowie 
mostu ukośnego na Emscher zbudowano skrzydła że-
laznobetonowe i połączono skrzydła ścięgnami żelazno-
betonowemi Jedno skrzydło zrobiono też j ednym koń­
cem utwierdzone, a więc bez fundamentu i z widokiem 
trójkątnym. 

— Beton wzmocniony czy żelazo. Inż. F i s c h ­
in a u n miał na walnem zgromadzeniu T o w a r z y s t w a 
n iemieckich hutników w Dusseldorfie wykład o bu­
downictwie żelaznem, przyczem porównanie jego z bu ­
downictwem żelaznobetonowein wypadło na niekorzyść 
tego ostatniego. Z tego powodu wywiązała się w w i e l u 
czasopismach zawodowych, a także i w Beton u. Eisen 
(1910 str . 308) polemika między Fischmannein a za ­
rządem T o w . „Deutscher Be tonvere in " . W Prus iech 
podniesiono niedawno natężenie dopuszczalne d l a żelaza 
do 1200 kglcm'1; Deutscher Betonvere in stara s ię , aby 
i d la betonu wzmocnionego podniesiono tak samo na 
tężenie dopuszczalne d la żelaza. N i e byłoby to uza-
sadnionem, ze względu na to, że w betonie wzmocnio­
n y m wytrzymałość zależy głównie od g r a n i c y płynno­
ści żelaza a nie od g r a n i c y wytrzymałości. 

Dr . M. Thnllie. 

— O nowym kanale Erie (Barge-Kanal) zamieszcza 
artykuł D r . Inż. G o n t a g w Zeitschrift für Binnen­
schiffahrt N r . 15/1910. 

Jest to kanał nowoczesny budowany d la statków 

1000-tonowych ( „barges" w Stanie N e w - Y o r k w miej ­
sce zbudowanego w r . 1825 kanału E r i e . 

Budowę tę rozpoczęto w r . 1905. Główna l i n i a 
kanału łączy miejscowość A l b a n y nad H u d s o n e m 
z Buffalo nad rzeką N i a g a r a (między j e z i o r a m i E r i e 
i Ontario) . Długość całkowita kanału wraz z szere­
giem odgałęzień 665 km, obliczone koszta 100 m i l i o ­
nów dolarów. Część t rasy przez jez iora i skana l i zo ­
wane partye rzek. 

Od N i a g a r y , aż do j ez iora Oneida t j . na prze­
strzeni zachodniej połowy kanału uniknięto spadków 
straconych, cały spad wynos i t u 5 9 m ( 1 7 2 — 1 1 3 m), 
między jeziorem Oneidą a Hudsonem jest stanowisko 
szczytowe w poziomie 128, skąd profil podłużny spada 
do H u d s o n u na poziom + 0 5. 

M i n i m a l n e w y m i a r y kanału są następujące: g łę ­
bokość 3-65 m, szerokość dna 22-8OT, powierzchnia 
przekroju m i n . 104*5 OT2. W części t rasy prowadzonej 
rzekami i j ez iorami szerokość d rog i wodnej ma wyno­
sić m i n . 61 w. Wysokość dolnej krawędzi mostów 4"56 
nad zw. w. 

Śluzy otrzymają 13'7OT światła, głębokość na 
progu 3 65 ni; długość użyteczną 94 OT. Wogóle wyko ­
nanych będzie 53 śluz o spadku od 2-43OT—12"3OT. 
W y k o n a n e będą z betonu i zaopatrzone żelaznemi bra ­
mami wspornemi , t y l k o przy najwyższej śluzie użytą 
będzie brama podnoszona. 

Napełnianie śluz odbywać się będzie przeważnie 
t y l k o zapomocą otworów na wrotach. T y l k o w dwóch 
p r z y p a d k a c h zastosowane będą lewary według wzoru 
niemieckiego, pod. j a k system Hottopa na kanale 
Łaba-Trawa i T e l t o w s k i m . Dr. M. M. 

— Kolej przez Persyę z K a u k a z u do Beludżistanu, 
wedle doniesienia z Petersburga do Timesa projektuje 
s y n d y k a t rosy j sk i ch banków, który ma już na ten cel 
rozporządzać kapitałem 85 milionów funtów s z t e r l i n -
gów. Pro j ekt popiera prozydent ministrów Stołypin, 
a jeden z członków dumy miał się udać do L o n d y n u 
w celu pozyskania tamtejszych sfer d la pro jektu. Mają 
być powołani do wspólnej a k c y i finansiści i inżynie­
rowie z Niemiec , F r a n c y i i A n g l i i . 

— Kolej zębnicowa Carcovado koło Bio de Ja ­
neiro, zbudowana przed 27 l a t y pod protektoratem 
cesarza brazy l i j sk i ego Dom Pedra I I . , należąca ostat­
nio do R i o de Janeiro T r a m w a y L i g h t a. Power Co. , 
została w r . 1910 z parowej przekształconą na elek­
tryczną i to w celach ekonomicznych. 

Przebudowę wykonała f a b r y k a Oer l ikon . 
Inż. G . B o e s c h - O u z u l e t , k i e r ow n i k budowy, 

podaje opis budowy i ruchu na tej l i n i i w piśmie 
Elektrische Kraftbetriehe u Bahnen w zeszytach 20 i 30 
z r . 1910. 

Opisana kolej zębnicowa odznacza się bardzo pięk­
n y m i widokami , rozpoczyna w Cosrno V e l h o , przed ­
mieściu s to l i cy R i o de J a n e i r o na wysokości 8 8 - 8 m 
nad p. m., prowadzi przez staeye S i lvestre km 1*18 na 
wysokości 222 '6 m nad p. m., Pa ine i ras km 2 72, 465 OT 
nad p. m. do s tacy i końcowej A l t o do Corcovado 670 OT 
nad p. m., a 41 OT poniżej s z c z y t u brazy l i j sk i ego R i g i . 
Długość całej l i n i i w rzucie poziomym wynos i 3772 OT 
w ukośnem rozwinięciu 3820 m pokonana wysokość 
631 OT. Średnie wzniesienie wynos i 16 7 ° / 0 , największe 
30° / 0 , na jmnie j szy promień łuku 120 OT. 

Jest to p ierwsza kolej e l ektryczna w południowej 
Ameryce d la celów t u r y s t y k i . 

— Nawierzchnia austryackich kolei państwo­
wych. Inż. A l f r e d R a g o t h e s tarszy komisarz b u ­
dowy aus t ryack i ch kolei państwowych wydał podrę­
czn ik , zawierający r y s u n k i w s z y s t k i c h typów n a ­
w i e r z c h n i , będących obecnie w użyciu na aus t ryack i ch 
kolejach państwowych, zatem s z y n t y p u X (XI), X a, 
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-4, i la, następnie połączeń torów przy szynach X (XI) 
Xa i A. 

Dziełko w formacie k ieszonkowym 21 cm długie, 
a 1 0 5 wysokie , zawiera 55 tabl i c , na których przy 
rysunkach zamieszczone są zaraz krótkie objaśnienia, 
zastępuje znakomicie o lbrzymie formaty planów nor­
malnych i godne do polecenia d l a użytku p r a k t y ­
cznego. Obejmuje ono także i zwrotnie sprężynowe, 
nieużywane dotąd w G a l i c y i . 

(Handbuch über Oberbau für Schienen-Form etc. 
wydane we W i e d n i u w maju r. 1910 nakładem autora). 

— K i l k a spostrzeżeń o w p ł y w i e boczneg o z u ­
życia szyn n a b e z p i e c z e ń s t w o p r z e c i w w y k o l e j e n i u , 
zamieszcza inż. Mirosław C h l u m e c k y w Mitteilun­
gen des Vereines der Ingenieure der k. k. österr. State-
bahnen w numerze 12 z 1 g r u d n i a 1910, strona 161. 
Do r ozprawki są dołączone dwie tablice. 

— Przec iwdzia łanie wędrówce szyn. Zeitung d. 
Vereins d. Eisenbahnverw. podaje, że inspektor K o s z y -
cko-Bogumińskiej kolei inż. Z a b o r s k i opatentował 
nowy pomysł, mający przeciwdziałać wędrówce s z y n . 
Mianowic i e s z y n y mają być walcowane z falistą po­
deszwą, która znowu będzie zachodzić na odpowiednie 
fale powierzchni płyty podkładowej. (Zeszyt 88 z 1 2 / X I 

— Płyty p o d k ł a d o w e . J . B u k o w s k i opatentował 
w Niemczech nowy typ płyty podkładowej, która d la 
uniknięcia przesunięć na pokładzie drewnianym jest 
wen wpuszczoną. Coś podobnego jest już w Sakson i i 
w użyciu. Płyta zaleca się szczególnie do użycia na 
podkładach miękkich, gdz ie wskutek posunięcia się zwy-
kłych 

płytek gwoździe i śruby, przymocowujące szynę 
°*° podkładu, łatwiej rozluźniają się. Ujemną stroną po­
mysłu będzie osłab ienie przekroju podkładu, i mo­
żliwość w n i k a n i a wody. (Zeitung des Vereins deuls Ei-
senbahnverwalUmgen zeszyt . 88 z r . 1910). 

~~y Sprawozdanie z literatury technicznej z działu 
Kolejnictwa muszą obejmować następujące poddziały. 

1. P r o j e k t a nowych l i n i i , roboty wstępne, geo­
grafia kolej owa : 

2. B u d o w a i konserwacya podłoża łącznie z prze­
jazdami w poziomie szyn , odgraniczeniami , zaporami, 
skaźnikami i t . p . ; 

3- B u d o w a mostów wszelkiego rodzaju, fundowania, 
tune le ; 

4. Budowa i konsorwacya nawierzchni i zwrotnic , 
uarzędzia n a w i e r z c h n i ; 

5. B u d o w a i u t rzymanie torów i urządzeń stacy j ­
nych d la celów ruchowych , budowle nadziemne, obrot­
nice, przesuwnice, ładownie, przystanie , oświetlenie, 
Wenty lacya ; 

6. B u d o w a i urządzenie s tacy i warsztatowych , 
ogrzewalnianych , d l a magazynów materyałowych, do 
l m p r e g n a c y i i dyb lo wania pokładów kolejowych, s tacy i 

°anych i do i n n y c h poszczególnych celów ; 
7. Budowa i konserwacya lokomotyw, wozów mo-

°wych, wozów przyczepnych wsze lk iego rodzaju, 
m a s z y n y rybocze i narzędzia; 
k 8. Materyały do budowy i konserwacyi l i n i i i ta -

r u , urządzenia i maszyny do próbowania materyałów ; 
9. S y g n a l i z a c y a , telegraf, poczta ; 
10. R u c h , teorya i p r a k t y k a ; 
11. Ko le je miastowe, lokalne, wązkotorowe i szcze­

gólne urządzenia na n i c h ; 
samoj zA. , a k ° y * e l e k t r y c z n a w usługach kole jn ictwa, 

s t r a c ^ 3 ^ l 8 t o r y a ' zarząd i s z t u k a rządzenia, ad 
j a , prawodastwo, koleje do celów wo iskowyc 
«k. s t a t y s t y k a i rozmaitości. 

mów rt!!.Wiede t 0 J ' e s t Podane na podst 
w Qr puuaiiB na pousrawie progra-

gann f,ir (ne Fortschritte des Eisenbahnwesens in 

technischer Beziehung i Glosera Annalenfür Gewerbe u. Bau­
wesen z uwzględnieniem potrzeb Czasopisma technicznego. 

Kole jn i c two , jako dział szczególny inżynieryi, jak 
widz imy , rozpada się na równe, daleko od siebie od­
chodzące poddziały. Trudno, by jeden spzawozdawca 
we w s z y s t k i c h poddziałach mógł zadowolić czytelników, 
gdyż dotąd ty lko jeden poddział 3, ma osobnego spra­
wozdawcę. Proponuję zatem podział dotychczasowego 
sprawozdania z działu kolejnictwa między więcej spra­
wozdawców wedle poszczególnych grup ; 

G r u p a A obejmuje poddziały: 1, 11, 13 i 1 4 ; 
„ B „ poddział: 3, referat zajęty, przy­

łączyć do tego poddział 2 ; 
G r u p a C obejmuje poddziały : 4, 5, 6 ; 

„ D „ „ ' 7, 8 i 1 0 ; 
„ E „ poddział : 9 ; zaś grupa F pod­

dział 12. 
P r z y t a k i m rozkładzie będzie mogło być w każ­

dym numerze Czasopisma technicznego sprawozdanie 
z poddziałów kole jnictwa pisane przez specyalnego 
sprawozdawcę. 

M a się rozumieć, że w przyszłości, może nastą­
pić jeszcze ściślejszy rozdział referatów. 

K t o z członków naszego Towarzystwa, względnie 
czytelników chciałby objąć sprawozdania jednej z grup, 
będzie ze zgłoszeniam mile w i d z i a n y w R e d a k c y i . 

— P r o j e k t k o l e i p o ł u d n i o w e j naddnieprzańskiej . 
Mias ta Kijów, Bałta, Umań i szereg interesowanych 
stowarzyszeń i fabrykantów czynią zabiegi u wszyst ­
k i ch minis ters tw rossy jsk ich o budowę kolei Kijów-
Bałta z odgałęzieniem do Robiszczewa L i n i a prowa­
dziłaby przez urodzajne obszary, używane przeważnie 
pod uprawę buraków i uczyniłaby zadość potrzebom 
ludności, która na odległościach 40- tu wiorst musi 
używać koni do przewozu towarów i l u d z i . Z a l u ­
dnienie wynos i tam na wiorstę kwadratową ( = 1 138 
km1) 125 dusz. Kapitał zakładowy na budowę j es t 
zapewniony. (Torgowo Prom.-Gazeta N r . 89 z r. 1910). 

— O t w a r c i e k o l e i Astrachańskie j . Organ rossgjskiego 
ministerstwa komunikacyi w zeszycie I I z r. 1910 z oka-
z y i o twarc ia południowej części kole i Astrachańskiej 
dnia 29 l istopada 1909, podaje opis nowej l i n i i i t r u ­
dności technicznych, j ak ie musiano w czasie budowy 
pokonać. 

As t rachan , jeden z najważniejszych portów handlo­
w y c h R o s s y i by ł w czasie z i m y przez pięć miesięcy 
od świata oderwany — nowa kolej umożliwiła o lbrzymi 
ruch handlowy tego miasta i przez miesiące zimowe, 
k iedy żegluga na Wołdze jest niemożliwa. 

552 długa l i n i a (517 wiorst) rozpoczyna się 
w s tacy i Wrażny K u t l i n i i kolejowej Aleksandrowo-
Gajske , prowadzi zaledwie k i l k a wiorst przez guberni 
samarskiej urodzajne obszary, poczem przechodzi na 
półpustynne stepy k i r g i z k i e . N a stepach brak słodkiej 
wody, brak źródeł, pokłady sol i mineralnej czynią ' 
przyrodę ubogą i niewdzięczną. Po 4 2 7 / « » drog i ste­
pami przychodzą 41 km na wyżynie lotnego piasku, 
zaś ostatnich 48 km przypada na obszar delty Wo łg i . 
T u krzyżują się t r z y wie lk ie ramiona W o ł g i : Aohtuba , 
B u s a n i Bo lda , dwa mniejsze i 11 s t r u g wodnych. 
W lecie w miesiącach maju i czerwcu przez półtora 
miesiąca znajduje się cała delta W o ł g i pod wodą, 
a 48km długa l i n i a jest naokoło otoczona przez wodę , 
której średnia głębokość wynos i 2-13»?. D w a wysokie 
stany wód w r. 1908 i 1909 przetrwała ta ostatnia 
partya l i n i i bez doznania d o t k l i w y c h uszkodzeń. P r z y 
budowie l i c znych mostów na obszarze delty musiano 
iść przy fundowaniu z kesonami 80»» głęboko. T r z y 
największe mosty przez Achtubę , B u s a n i Boldą po­
siadają długości 456-4, 699 6 i 1002-5»«. S k a r p y na­
sypów d la ochrony przed działaniem fal wody są mu­
rowane, a w znacznej części ubezpieczono faszynami, 
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Oprócz samej 552 km długiej l i u i i musiano założyć 
t r z y p o r t y : E l t o n , B u s a n i Boldę, połączyć je torami, 
a długość t y c h połączeń i odgałęzień wynos i 17 km, 
zaś torów s tacy jnych bl'Qkm. L i c z b a s tacy i i p r z y ­
stanków w y n o s i 20. Przeciętnie na budowę wiors ty 
l i n i i przypada na roboty ziemne 20 393 m 3 , a w obsza­
rze de l ty 90 312 m 3 . Sumaryczna l i c zba mostów wynos i 
119 o długości 25-4 km, 72° / 0 mostów przypada na 
obszar de l ty . Strażnic na całej l i n i i jest 80, prze­
jazdów 235 . Z b i o r n i k i na ropę mają pojemności 
8190 ton. Wie le trudności sprawiała budowa s tacy i 
wodnych . W czasie budowy brak dobrej wody, u t r u ­
dniony dowóz żywności, słabości epidemiczne czyniły 
pracę robotnika żmudną i uciążliwą. 

A. W, Krüger. 

ROZMAITOŚCI. 
— Z Krakowskiego Towarzystwa technicznego. 

( W y c i e c z k i T o w a r z y s t w a . O d c z y t y i sprawozdania p p . : 
J a n a L o m b a r d o , inż. K a r o l a R o l l e g o , p. K r a u s 
s a, prof. Władysława E k i e l s k i e g o , inż. S t a n . 
T u r c z y n o w i c z a , radcy budownictwa miej . A n ­
drzeja K ł e c z k a ) . 

D n i a 1 października 1910 roku , odbyło T o w a ­
rzys two wycieczkę do f a b r y k i maszyn i statków, pod 
firmą L . Z i e l e n i e w s k i na Grzegórzkach, w celu 
obejrzenia trzech okrętów parowych, d la c. k. K i e r o ­
w n i c t w a regulacy i W isły i jej dopływów L i c z n i e ze­
brani członkowie obejrzeli halę, w której odbywa się 
praca około k o n s t r u k c y i żelaznej nowego mostu na W i ­
śle. Następnie u d a l i się na brzeg W i s ł y do „stoczni" 
statków, a wreszcie do nowo-zbudowanych okrętów, 
które wywarły na zwiedzających j ak najlepsze wraże­
nie i wzbudziły prawdziwe zadowolenie, że i w t y m 
k i e r u n k u nasz przemysł zaczyna się rozwijać, osięga-
jąc znakomite w y n i k i . 

D r u g a wyc ieczka tej jesieni , odbyła się d. 11 
października 1910 do f a b r y k i cementu pana Bernarda 
L i b a n a w Bonarce, gdzie zapoznano się dokładnie 
z urządzeniami tej f a b r y k i i sposobami, j a k i c h używa 
do w y r a b i a n i a znakomitego cementu port landzkiego . 

Trzecią wreszcie wycieczkę poświęciło T o w a r z y ­
stwo, w d n i u 2r>. października, obejrzeniu robót, roz­
poczętych w Dąbiu poniżej K r a k o w a , około budowy 
kolektora lewo-brzeżnego Wisły , który ujmie i odpro­
wadz i nieczystości w s z y s t k i c h kanałów k r a k o w s k i c h , 
mających dotychczas ujścia swoje w tej rzece. 

Wycieczkę do f a b r y k i p. Bernarda L i b a n a , po­
przedził w d n i u 10. października odczyt, wygłoszouy 
w T o w a r z y s t w i e , przez p. J a n a L o m b a r d o , na te­
mat p. t . : „ Z a s a d y f a b r y k a c y i P o r t l a n d c e -
m e n t u " . 

W odczycie t y m p. L o m b a r d o zastanowił się 
nad istotą i składem portlandcementu, wykazał wa­
r u n k i , j a k i m produkt ten powinien odpowiadać, wre­
szcie opisał sposoby jego w y r a b i a n i a w ogólności, j a -
koteż w szczególności we fabryce, którą nazajutrz 
miało Towarzystwo zwiedzić. 

Wieczór dnia 18 października 1910 r. poświę­
ciło Towarzys two wysłuchaniu s p r a w o z d a n i a z V 
Z j a z d u t e c h n i k ó w p o l s k i c h . Sprawozdanie to 
przedstawił wymownie i barwnie inż. K a r o l R o l l e . 
Zas tanowiwszy się w ogólności nad celami i w y n i k a m i 
zjazdów technicznych , omówił przebieg ostatniego Z j a ­
zdu pod względem społecznym, naukowym i towarzy­
s k i m . Zastanowił się nad p r a k t y c z n y m i w y n i k a m i , j a 
kie Z j a z d ten przynieść może i zakończył stwierdze­
niem, że główną wadą naszych zjazdów jest z b y t 
obszerny ich zakres i rozbieżność omawianych na nich 
tematów, jakoteż postawieniem wniosku , ażeby przy­

szły Z j a z d ograniczyć do t e m a t u : zadanie technika 
w gminie . 

Sprawozdanie inż. R o i l e g o wywołało ożywioną 
dyskusyę, którą zakończono wyborem K o m i s y i , mają­
cej obmyśleć wytyczne przyszłego Z jazdu i zapropo­
nować skład Krakowsk iego K o m i t e t u zjazdowego. 
W skład tej K o m i s y i wszedł sprawozdawca inż. R o l l e , 
oraz pp. : A l e x a n d e r A d e l m a n n n , K a z i m i e r z G a j -
c z a k , K a r o l S t a d t m ül 1 e r , Stanisław T u r c z y n o ­
w i c z. 

N a posiedzeniu T o w a r z y s t w a , odbytem d. 27 pa­
ździernika 1910 r., obrano przedstawic ie lami T o w a ­
r z y s t w a w stałej De legacy i Zjazdów techników po l -
k i c h , zgodnie z wniosk iem Wydziału, pp. : radcę dworu 
Józefa H o r o s z k i e w i c z a , prof. D r . M a x y m i l i a n a 
H u b e r a i inż. Leonarda N i t s c h a . 

Po dokonaniu tego wyboru zabrał głos p. J a n 
L o m b a r d o , w celu uzupełnienia swojego odczytu 
z d. 10 października, poczem przedstawił wniosek, 
ażeby wybrać Komisyę w celu zbadania obowiązują­
cych obecnie norm dostaw cementu i zaprowadzenia — 
zmian odpowiednich. 

Wniosek ten uchwalono, a do odnośnej K o m i s y i 
weszl i p p . : inż. B i e l a ń s k i , d y r . kolei e lektr . F i ­
s c h e r , L o m b a r d o , inż. N i e d z i e l s k i , inż. R o l ­
l e , inż. R y k a ł a , inż. S w i e r z y ń s k i i U d e r s k i . 

Posiedzenie zakończył odczyt p. K r a u s s a p. t . : 

„O m a s z y n a c h do p i s a n i a w o g ó l n o ś c i i m a ­
s z y n a c h s a m o s u m u j ą c y c h w s z c z e g ó l ­
n o ś c i " . 

W odczycie t y m po opowiedzeniu h i s t o r y i po­
wstania i rozwoju maszyn do pisania, prelegent opisał 
rozmaite i ch t y p y i przedstawił k i l k a maszyn do p i ­
sania różnego rodzaju, wreszcie maszynę „Remington" , 
t y p u l l - g o , zapomocą której można pisać i rachować. 

Posiedzenie T o w a r z y s t w a , z d. 3 l istopada 1910 r. 
zajęły dalsze sprawozdania z V . Z j a z d u Techników 
polsk ich . Prof . Władysław E k i e l s k i zdał dokładnie 
sprawę z czynności sekcy i architektonicznej , zaś inż. 
Stanisław T u r c z y n o w i c z , zapoznał zgromadzenie 
z przebiegiem prac sekcy i budownictwa wodnego. 

J a k o da lszy ciąg sprawozdania inż. T u r c z y ­
n o w i c z a odbył się d. 9 l i s topada odczyt tegoż p. t . : 
K a n a ł D u n a j - O d r a - W i s ł a - D n i e s t r . 

W odczycie t y m inż. T u r c z y n o w i c z omówił 
historyę ustawy o drogach wodnych z r . 1901, od­
pierał zarzuty przeciwników tego kanału, szczególnie 
zaś zarzut nierentowności, wreszcie stwierdził ogromną 
doniosłość w y k o n a n i a tej drog i wodnej d la k r a j u . O d ­
czyt inż. T u r c z y n o w i c z a wywołał ożywioną dy­
skusyę, którą zakończono uchwaleniem w n i o s k u w y ­
słania telegramu do posła inż. K ę d z o r a , z uzna­
niem za referat wygłoszony na V . Zjeździe techników 
polskich i wyrażeniem solidarności ze s tanowisk iem, 
zajętem przez referenta. 

Bardzo ważna i aktua lna sprawa d la K r a k o w a 
zajmowała członków T o w a r z y s t w a na posiedzeniu d. 25 
l istopada 1910 roku , wygłos i ł bowiem w d n i u t y m 
odczyt radca budownictwa miejskiego inż. Andrze j 
K ł e c z e k na temat p. t . : M ł y n ó w k a k r ó l e w ­
s k a w K r a k o w i e , Temat arcyważny d la miasta , 
gdyż młynówka ta przypomina , na mniejszą co pra­
wda skalę, dawną Pełtew we L w o w i e i wsze lk ie nie­
dogodności tej słynnej ong i r z e k i lwowsk ie j . 

Pre legent przadstawił obecny stan młynówki, jej 
bieg, spadki i dopływy, jakoteż siłę, j ak ie j woda jej 
dostarczyć może. Następnie przedłożył projekt uregu­
lowania młynówki, w y k o n a n y pod k i e r u n k i e m prele­
genta w K r a k o w s k i e m budownictwie mie jskiem. Pro ­
j ekt ten polega na poprowadzeniu młynówki przez te-
r y t o r y u m g m i n , świeżo przyłączonych do miasta , w ure-

i 



27 

gulowanem korycie ofcwartem, następnie zaś na usu­
nięciu jej z obszaru dawnego K r a k o w a przez wpu­
szczenie, u dawnej g ran i cy miasta , do kar.ału i od­
prowadzenie n i m do Wis ły . 

P r z y ujściu otwartego k o r y t a do kanału, proje­
ktuje radca K ł e c z e k założenie t u r b i n y , któraby 
część wody dźwigała do odpowiedniej wysokości, w celu 
użycia jej do zaopatrzenia wodociągu użytkowego, 
przeznaczonego do skrap ian ia u l i c i placów, jakoteż 
na użytek i n n y c h potrzeb gospodarstwa miejskiego. 

Odczyt swój ilustrował radca K ł e c z e k l i c z n y m i 
planami. 

bard 
Po odczycie wywiązała się ożywiona, d la projektu 

Izo p r z y c h y l n a d y s k u s y a . 
— K o n k u r s n a p r o j e k t kościoła d la 2-iej parani 

rzymsko-kato l i ckie j we Włoc ławku ogłasza Komi te t 
odnośny za pośrednictwem warszawskiego Koła A r c h i ­
tektów. Kościół ma stanąć na przedmieściu zwanem 
„Bularka", z zapisu , przeznaczonego na ten cel przez 
s. p. Leona B o j a n c z y k a . 

Kościół ma stanąć frontem do u l . Staro-Brzeskie j . 
Materyał budowlany, j a k i m rozporządza K o m i t e t , jest 
cegła palona. N i e w y k l u c z o n a jest jednak możność uży­
cia bloków sz tucznych betonowych lub wogóle k o n -
s t r u k c y i żelbetowej. S t y l dowolny. Powierzchn ia użyt­
kowa kościoła (po potiąceuiu prezbi teryum, kapl ic , 
miejsc na ołtarze i t d ) ma wynosić 600 m 2 . P r z y ko-
s ' iele powinna być jedna k a p l i c a ogrzewana, powierz­
chni około 40 m 2 . Niezależnie od tego potrzebna jest 
kapl ica pogrzebowa, tej samej wielkości co poprzednia 
z wejściem od zewnątrz, połączona z kościołem małemi 
d r z w i a a . i . N a zakrystyę należy zaprojektować dwie 
ubikacye od s t m n y południowej, połączone ze sobą, 
nie mniejsze j ak po 25 w 2 powierzchni każda. N a d za-
krystyą, skarbczyk , przy z a k r y s t y i mała ub ikacya d la 
spowiedzi głuchych. Wnjście do z a k r y s t y i z zewnątrz 
z s ionki , zabezpieczone od z imna i przeciągów P r z y 
kościele uwzględnić trzeba miejsce na zawieszenie 
większych d zwonów. Kosz t budowy nie może przekro­
czyć 80 000 rb . Nagrody , które bezwarunkowo wypła­
cone będą, wynoszą: 

I _ 600 rb . 
I I _ 4 0 0 „ 

I I I — 250 „ 
Prócz tego K o m i t e t zastrzega sobie prawo zakupu 

2 Pośród projektów nienagrodzonych jednego projektu 
w cenie rb . 150. P r o j e k t y nagrodzone stają się wła­
snością K o m i t e t u *) 

Do w y k o n a n i a w naturze może być przeznaczony 
ty lko projekt odznaczony I-szą nagrodą, g d y u z y s k a 
P f z y powtórnem głosowaniu sądu cztery głosy na pięc. 
W t a k i m razie autorowi będzie powierzonem wykona ­
n e projektu do zatwierdzenia d la władz budowlanych , 
a potem dalsze r y s u n k i szczegółowe do budowy za 
Wynagrodzeniem, określonem w normach, przyjętych 
przez Koło Architektów. 

Sąd konkursowy stanowią z ramienia Koła A r c h i ­
tektów w W a r s z a w i e : 

Jarosław W o j c i e c h o w s k i , 
K a r o l J a n k o w s k i , 
Władysław M a r c o n i (zastępca), 

2 ramienia Koła Architektów w "Krakowie : 
prof. Władysław E k i e l s k i , 

z ramienia K o m i t e t u Archeo log iczno-Budowlanego dye-
cezyi K u j a w s k o K a l i s k i e j : 

ks . kan . Władysław G ó r z y ń s k i , h i s t o r y k s z t u k i , 
z ramienia K o m i t e t u budowy kościoła: 

A n t o n i O l s z a k o w s k i inż. cyw . 
') Od 

członków 6 % n a £ r 5 d . z o s t a n i o potrącone na rzecz Koła od 
/oi od meczłonków 10°/0. 

W a r u n k i i program konkursu można otrzymywać 
w kancelaryi Stowarzyszania Techników w W a r s z a w i e 
od godz. 11-ej do 1-ej w południe, w redakcy i Archi­
tekta w Krakowie i w Towarzys twie „Przyjaciół N a u k " 
w P o z n a n i u . 

— Z łoża r u d y żelaznej na g l o b i e z i e m s k i m . D l a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o k o n g r e s u g e o l o g ó w , 
który się odbył w lecie 1910 w Sztockholmie, w y g o ­
tował rząd szwedzk i odpowiedź na pytanie, j a k w ie l ­
kie są zapasy rudy żelaznej na ziemi i jak rozdziela 
się ona w różnych częściach świata i krajach ? Mate ­
ryał został zebrany z całego świata ua podstawie 
źródeł urzędowych i danych, które dostarczyl i ludzie 
nauki . Zestawieniem i sortowaniem tego materyalu 
zajęli się uczeni i praktycy w Szwecy i jak d y r . 
L u n d b o l m , prof. J . G . A n d e r s s o n , H j . S j ö 
g r e n , V . P e t e r s o n i F . F e g e r g r e n . 

Odpowiedź na postawione pytanie ma swoje zna­
czenie, gdyż już od dłuższego czasu geologowie i wła­
ściciele kopalń zastanawiają się nad tern, na j ak długo 
mogą w y s t a r c z y l i pokłady rudy żelaznej wobec w z r a ­
stającego z każdym rokiem zapotrzebowania na ten 
metalu. 

G d y zestawimy stosunki odnośne dla całej z iemi to 
zobaczymy, że na stałym lądzie i wyspach przypada 
13-3°/o na obszary, na których pokłady rudy żelaznej 
można było obrachować, 10 - 3 ° / 0 przypada na kraje, 
w których jest możliwe przybliżone ocenienie, a 51 6° / 0 

obejinu o obszary, co do których nawet przybliżona 
ocena nie istnieje . Resz ta t. j . 24-8 °ju przypada na 
ziemie zupełnie nieznane, 

N a całej ziemi obejmują obecnie odkryte i eksplo­
atowane pokłady r u d y żelaznej 22 408 milionów ton, 
co odpowiada 10 192 mil ionom ton żelaza metalicznego. 
Prócz tego dotąd dla produkcyi niedostępne złoża rudy 
żelaznej wydadzą najmniej 123 000 milionów ton, da­
jących 53 000 milionów ton żelaza metalicznego. 

Znana i obliczona ilość żelaza wynos i zatem ty lko 
10 000 milionów ton. 

Obecnie produkuje się rocznie 60 milionów ton 
żelaza. W r . 1891 wynosiła produkcya 26'2 milionów 
ton, w r. 1901 41-2 milionów, a ostatnia w r. 1909 
60 milionów. P r z y założeniu, że zapotrzebowanie bę­
dzie postępowało z roku na rok tą samą drogą, naten­
czas za 10 lat musiałoby zapotrzebowanie się podwoić, 
a w tych warunkach znana i obliczona ilość żelaza 
wystarczy ty lko na 60 la t . 

Do tego czasu będą już uprzystępnione ty lko 
w przybliżeniu znane i ocenione złoża rudy żelaznej, 
a te ze wzrostem sieci l i n i i komunikacy jnych , a prze-
dewszystkiem dróg żelaznych. 

Między k r a j a m i , posiadającymi w y s o k o p r o ­
c e n t o w e rudy żelazne, t. j . ponad 60° / 0 żelaza, któ­
r y c h zapasy wedle dotąd możliwego obliczenia na ca­
łej z iemi wynoszą 1 300 milionów ton zajmuje Szwe-
cya pierwsze miejsce. Pos iada ona */g tej ilości t . j . 
1 035 milionów ton w południowej S z w e c y i , a 60 m i ­
lionów ton w środkowej Szwecy i . 

W Europie obecnie wszystkie eksploatowane po­
kłady rudy obejmują 12 032 milionów ton, co odpo­
wiada 4 733 milonom ton żelaza metalicznego. Nadto 
możliwe pokłady obejmują 4 1 0 1 7 milionów ton, odpo­
wiadających 12 084 milionom ton żelaza metalicznego: 

W Europie tak się grupuje rozkład pokładów rudy 
żelaznej : 
N iemcy 3 607-7 mil. ton, co odpowiada 1 270 mil. ton metalu, 
F r a n c y a 8 8 0 0 „ „ „ „ 1 140 „ „ „ , 

1 158 „ „ „ „ 455 A n g l i a 
Szwecya 
Rosya 

1 095 
864-6 

740 
387-2 „ „ 

ii ii i 
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H i s z p a n i a 711 mil. ton, co odpowiada 349 mil ton metalu 
N o r w e g i a 367 „ „ „ „ 121 
A u s t r y a 250 „ „ „ „ 90 
L u x e m b u r g 270 „ „ „ „ 90 „ „ „ . 

Inne kraje E u r o p y posiadają poniżej 100 mi l i o ­
nów ton r u d y . A m e r y k a posiada 9 855 milionów ton 
rudy , co odpowiada 5 154 tonom metalu. Z tego p r z y ­
pada na Stany Zjednoczone południowej A m e r y k i 
4 257 milionów ton (2 304 metalu), a Nowofunlandyę 
3 635 (1 901) milionów ton. Kr 

— Doroczne posiedzenie związku n i e m i e c k i c h 
zarządów kolejowych odbyło się 6 września lt*10 
w Budapeszcie . Do związku należało z końcem l ipca 
40 n iemieckich zarządów (57 248 km z 286 głosami), 
15 a u s t r y a c k i c h , węgierskich i bośniacko-hercegowiń-
s k i c l i (41 183 km z 186 głosami), 6 holenderskich 
i l uksenbursk i ch (3 389 km z 21 głosami) i 3 inne za­
rządy (3629-96 km z 18 głosami), razem 63 upoważnio­
nych do głosowania zarządów z 105 451-82 km i 511 
głosami. Kr. 

— "Wiedeńska kolej miastowa w r. 1909. P r z y ­
chody wynosiły 5 775 576 K , w y d a t k i 7 683 070 K , 
niedobór wynos i 1 907 494 K . W r. 1908 wynosił nie­
dobór ty lko 1 590 757 K . Niedobór kryją państwo 
kwotą 1 626 852 K , kra j A u s t r y a dolna 95 375 K , 
a g m i n a W i e d n i a 185 267 K . 

L i c z b a tą linią w roku przewiezionych osób w s k a ­
zuje na przyrost o 186!J»434 osób, przewieziona l i c zba 
towarów wynosiła 349 854 t o n , g d y w r . 1908 
348 179 ton. Kr. 

— Skarb Architektury w Polsce. W K r a k o w i e 
od lat czterech wychodz i dzieło, mające na celu zgro­
madzenie w jedną całość zamkniętą na jwytworn ie j -
szych zabytków arch i tekton icznych aż po koniec X V I I I 
w i e k u . Zadanie obejmuje w s z y s t k i e ziemie dawnej 
P o l s k i , od Bałtyku aż po K a r p a t y . 

W y d a w n i c t w o ma dać podstawę do poglądu na 
ogólny charakter , łączący dzieła mistrzów dawnych 
w obrazy pokrewne, a n iekiedy bardzo wyraźnie odbi ­
jające od dzieł i n n y c h krajów. 

Dzieło objaśniane jest krótkim opisem każdej 
tab l i cy . W y w o d y historyczne technikowi często bar­
dzo są przeszkodą d la pochwycenia w y r a z u znamien­
nego. Zresztą w rozwoju kształtu częstokroć obojętną 
jest rzeczą znajomość szczegółów k r o n i k a r s k i c h . Cho­

d z i na razie o mowę samego r y s u n k u , l i n i i , w y p u ­
kłości kształtu i grupowania mas przes t rzennych . 

W stosunkach naszych prawie powszechnie kształ­
cono zmysł w z r o k u przez patrzenie na dzieła obce, 
zwłaszcza niemieckie . S k u t k i e m tego piętno obczyzny 
zawsze się mimowol i w k r a d a bo nie mamy sposobno­
ści zaprawić oka naszego oglądaniem dzieł swojsk ich . 

„Skarb A r c h i t e k t u r y w Polsce" c z y n i po części 
zadość t ym wymaganiom i usił je artyście-architekcie 
podać wzory , zbierane z na jda lszych zakątków P o l s k i . 

Dzieło wychodz i zeszytami po 4 tablice. 25 ze­
szytów stanowi tom osobny. — Dotychczas wyszły 
dwa tomy po 100 tabl i c . — Obecnie w d r u k u tom 
I H c i , którego zeszyt V I mamy pod ręką. T a b l . 221 
przedstawia c i ekawy portal r o m a ń s k i z kościoła 
w C z e r w o ń s k u nad Wisłą. — P o r t a l ten był za ­
murowany długie w i e k i . Os ta tn imi czasy odkryto go 
przypadk iem. J e s t to najpiękniejszy szczegół romański 
na z iemi P o l s k i e j . 

Cena każdego tomu w oprawie po 40 K . P r z e d ­
płata na tom I I I t y l k o 30 K . 

— „Architekt" zesz. 11 za listopad z. r. zawiera 
następujące artykuły : K a r o l R o l l e : Pokłosie Z j a z d u ; 
W . E k i e i s k i : Nowe plantacye w K r a k o w i e ; Re­
d a k c y a : Amf i teatr u stóp W a w e l u ; J e r z y S t r u s z -
k i e w i c z : O naukę a r c h i t e k t u r y na Pol i technice 
lwowskie j ; W . E k i e 1 s k i : Uporządkowanie placu M a ­
te jk i (z powodu ustawienia pomnika Grunwaldu ) . N a 
t a b l i c a c h ; Józefa P i ą t k o w s k i e g o : dom pp. B r o -
m i l s k i c h we L w o w i e i Z b i g n i e w a B r o c h w i c z L e w i ń ­
s k i e g o — dom narożny we L w o w i e . 

Sprostowanie. W opisie i i l u s t r a c y j do artykułu 
„ Z powodu I w y s t a w y A r c h i t e k t u r y we L w o w i e " 
w N N r . 23 i 24 Czasopisma Technicznego z r . 1910, 
wkradły się następujące błędy, które niniejszem 
prostu jemy: 

Z a m i a s t : 
A r c h . A n t o n i B r o d k o w s k i 

K o b i e r z y n 
A r c h . Bal lenstaedt 

M a n n h e i m 
A r c h . E r . Mączyński 

Lwów. 

A r c h . 
C z y t a j : 

A n t o n i B u d k o w s k i 
K o b i e r z y n 

A r c h . A d a m Bal l ens tedt 
M a n n h e i m 

A r c h . F r . Mączyński 
Kraków. 

S P R A W Y T O W A R Z Y S T W A . 

Oddział Towarzystwa Politechnicznego w Stanisławowie. 
Rozkład czynności w miesiącu l u t y m b. r. jest Odczyty w Towarzystwie Politechnicznem 

u l . Z imorowicza 9. 

S lutego. Pro f . D r . Stefan P a w l i k : „Technika 
w usługach gospodarstwa wie j sk iego " . 

,, D r . inż. Marce l i M a r c i c h o w s k i : 
„Konstrukcye betonowe czy żelazne". 

„ Iuż. A n d r z e j K o r n e l i a : „Dzisiejszy 
stan przemysłu torfowego i u p r a w y 
torfów". 

15 

22 

Początek o godź. 7 wieczór. 

Po odczycie i d y s k u s y i zebranie t owarzysk ie . 

następujący: 
8 lutego: Z e b r a n i e c z ł o n k ó w w sa l i posie­

dzeń stanisławowskiej R a d y powiatowej z odczytem 
inż. J . R e i c h a p. t . : „O maszynach r o l n i c z y c h " ; 
początek 8 godz. w. 

15 lutego: Z e b r a n i e c z ł o n k ó w w sa l i posie­
dzeń stanisławowskiej R a d y powiatowej z odczytei» 
inż. W . O s t r o w s k i e g o p. t . : „Budowa kanałów 
g a l i c y j s k i c h ze stanowiska technicznego" ; początek 
8 godz. w. 

25 lutego: W i e c z ó r z t a ń c a m i w salach 
syna mie jskiego ; początek o godzinie 9-tej w. 

O D R E D A K C Y I . 

Do dzisiejszego numeru dołącza się tablicę d'' 
artykułu p. t . : „Miejska elektrownia w Wiedniu". 

Redaktor odpowiedzialny. Wiktor S y n i e w s k i . Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie 
Z I. Związkowej Drukarni we L w o w i e , u l . Lindego 4. 
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